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PRASY „CZYTELNIK“

Rząd Laniela upadł
Psi naciskiem opinii żądającej przerwania wojny w indochlnach

Zgromadzenie Narodowe odmówiło rządowi zaufania

Ogólnopolski Festiwal turystyczni na Podhalu

PARYŻ (PAP). W sobotę 12 czerwca rano we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym odbyli się posiedzenie, ba którym 
obalony został sprawujący od 11 miesięcy władzę gabinet pre­
miera J. Laniela.
Jak wiadomo, na czwartkowym 

posiedzeniu Zgromadzenia upadł 
wniosek, w którym rząd doma­
gał się odrzucenia trzech rezo­
lucji potępiających politykę La­
niela w Indochinach. 332 depu­
towanych głosowało przeciwko 
wnioskowi rządowemu, a tylko 
263 za wnioskiem. Był to dotkli­
wy cios dla gabinetu Laniela, 
który zwołał natychmiast Radę 
Ministrów i zażądał, by upoważ­
niła go do postawienia kwestii 
zaufania. Po uzyskaniu upoważ­
nienia od Rady Ministrów, La­
niel powrócił do Zgromadzenia i 
oznajmił, że domaga się odrzu­
cenia rezolucji i wiąże z tym 
kwestię zaufania.

Apel Laniela
Głosowanie nad wnioskiem rzą 

dowym i nad kwestią zaufania 
odbyło się, zgodnie z postanowię 
niami konstytucji francuskiej, po 
upływie 18 godzin, tj. w sobotę 
rano. Premier Laniel zabrał na 
początku posiedzenia głos i opo­
nując przeciwko rezolucjom sta­
rał się przekonać deputowanych 
należących do większości rządo­
wej, aby w obecnych warunkach 
nie wywoływali kryzysu gabine­
towego. Zwracając się do depu­
towanych stronnictw prawico­
wych Laniel ostrzegał, że obale­

nie rządu pociągnie za sobą zmia 
nę dotychczasowej polityki i spo­
woduje, być może, wystąpienie 
Francji z bloku atlantyckiego. W 
zakończeniu podkreślił on, że 
łatwiej jest obalić rząd, niż u- 
tworzyć nowy.

Oświadczenia deputowanych
Po przemówieniu Laniela de­

putowani różnych partii złożyli 
krótkie oświadczenia, wyjaśnia­
jąc motywy swego głosowania.

Przewodniczący grupy parla­
mentarnej Partii Socjalistycznej 
(SFIO) Charles Lussy oświad­
czył, że deputowani socjalistycz­
ni będą głosowali przeciwko rzą­
dowi.

Przedstawiciel spokrewnionego 
z radykałami ugrupowania UD 
SR Francois Mitterand zarzucił 
Lanielowi, że chciał wprowadzić 
deputowanych w błąd, grożąc roz 
wiązaniem Zgromadzenia Naro­
dowego i twierdząc, że wskutek 
dymisji rządu francuski korpus 
ekspedycyjny w Indochinach 
mógłby się znaleźć w niebez­
piecznej sytuacji. W zakończeniu 
Mitterand zażądał dymisji gabi­
net - Laniela.

Przedstawiciel grupy b. gaulll- 
stów generał Joseph de Monsa- 
bert ostro zaatakował rząd, do­
magając się natychmiastowej dy­
misji ministra obrony Rene Pie- 
vena. Podkreślił on, że minister 
Pleven stracił całkowicie zaufa­
nie nawet w szeregach armii 1 żc 
jego ustąpienie oczyści atmosfe­
rę polityczną.

Prezydent mai prawo nie 
przyjąć dymisji

| NASTĘPNIE ODBYŁO SIĘ
Bierutem na czele oraz uczestni GŁOSOWANIE, W KTÖRYM 
cy VI zjazdu literatów p°lskich WNIOSEK RZĄDOWY ZOSTAŁ 
i delegacje zagraniczne, które ODRZUCONY 306 GŁOSAMI

PRZECIWKO 293.
Natychmiast po ogłoszeniu wy

ników J. Laniel zażądał przerwa ia tylko 306 głosami, prezydent 
nia obrad Zgromadzenia, aby u- j Republiki ma praw» nie przyjąć 
dać się do prezydenta Republiki dymisji gabinetu. Dlatego też Co 
Coty i złożyć na jego ręce dymi ty zastrzegł sobie pewien czas do 
sję całego gabinetu. namysłu i zawiadomi Zgroma-

O godz. 3 po południu przewo ^enie po powzięciu edpowied- 
dniczący Zgromadzenia Narodo- mei decyzji.
wego Le Troquer zwołał krótkie 
posiedzenie Zgromadzenia, na 
którym zakomunikował, że rząd 
podał się do dymisji.

Ponieważ jednak wniosek rzą­
dowy został odrzucony przez 
Zgromadzenie nie tzw. „konety
tucyjną większością“ 314 głosów, tycznych.

W sobotę wieczorem prezy­
dent Coty odbył rozmowy z prze 
wodniczącym Zgromadzenia Le 
Troquer, przewodniczącym Rady 
Republiki Monnervillem i z prze 
wodniczącymi grup parła men tar 
nych poszczególnych partii poli-

.
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W wykonaniu żywotnych dla narodu zadań
konieczny jest najszerszy udział pisarzy

Rezolucja VI walnego zjazdu delegatów ZLP
WARSZAWA (PAP). VI walny zjazd Związku Literatów 

Polskich uchwalił rezolucję następującej treści:
Po wysłuchaniu referatów i dy nienie wszystkich innych kro-

*. " ' członków KC PZPR
z uczestnikami Zfazdu

WARSZAWA (PAP). Dnia. 11 
czerwca br. odbyło się w Belwe 
derze spotkanie, na które przy 
byli członkowie Komitetu Cen­
tralnego PZPR z Pierwszym Se 
kiretarzem KC PZPR Bolesławem

skusji walny zjazd delegatów 
Związku Literatów Polskich, na­
wiązując do przełomowych u

go 
u- i

wszystkich pisarzy polskich z 
rącym apelem o bezpośredni 
dział w walce naszego narodu 
pod przewodem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej o socja

ków, które nowoobrany Zarząd 
Główny uzna za wskazane, dla
odrobienia opóźnień w tej dzie- i listyczną przebudowę wsi pol- 

chwałTl Zjazdu Polskiej" Z jedno ’dzinie- jskiej, o wychowanie nowego
czonej Partii Robotniczej doty-' Walny zjazd delegatów litera- jczłowieka, o zwycięstwo socja- 
czących w szczególności ’radykał tów P°lskich ™raca si« do'lizmu i humanizmu.

j Wezwanie do pisarzy całego światanego podniesienia poziomu nasze; 
go rolnictwa i socjalistycznej; 
przebudowy wsi polskiej, stwierj 
dza, że w wykonaniu tych żywot 
nych dla narodu zadań koniecz­
ny jest jak najszerszy udział pi 
sarzy polskich.

Zjazd oceniając stan naszej 
literatury pięknej stwierdza, że

o podjęcie .krucjaty przeciw wojnie
WARSZAWA (PAP). VI walny zjazd Związku Literatów Pol­

skich uchwalił apel do pisarzy całego świata, w którym m. In. czy­
tamy:
Widząc grozę przyszłej wojny 

agrażającej straszliwymi środka

wzięły udział w zjeździe.
Spotkanie upłynęło w bardzo 

serdecznej atmosferze.

obok niewątpliwych sukcesów w mi zniszczenia samemu już istnie 
dążeniu do realizmu socjalistycz- niu życia ludzkiego na ziemi — 
nego, mamy duże braki i niedo- wzywamy naszych kolegów, pisa 
ciągnięcia. i rzy całego świata do wzmożonego

„ . ... . udziału w walce o pokój. Jednym
Najważniejszym ogniwem na- : 2 podstawowych warunków roz- 

szej, twórczości jest tematyka ładowania nastrojów wrogich po 
współczesna. Literatura o tema- winno być zaprzestanie szerzenia 
tyce współczesnej nie nadąża je- j wzajemnej nienawiści, służenie 
szcze za rosnącymi potrzebami prawdzie, gdyż kłamstwo i niena 
czytelnictwa mimo wielu cen- ; Vviść tworzą atmosferę sprzyjają- 
nych pozycji. Za rzadko widzi- Cą tym siłom, które w wojnie wi 
my w niej prawdziwy i wyrazi- dzą swe ocalenie, 
sty obraz ludzi budujących so- My, pisarze kraju, który ucier- 
cjalizm. piał od wojny najgorzej, kraju, na

Masz komentarz
ISusi się znaleźć wyjście z tej sytuac)

Plan jest prawem niezłomnym państwa budującego socjalizm. 
Wykonanie jego zależy przede wszystkim od pełnej mobilizacji 
załogi. Ale nie tylko. Nie wystarczą bowiem najlepsze chęci, naj­
większy zapał i entuzjazm, jeśli nie będzie materiałów, jeśli nie 
będą one dostarczane rytmicznie i w dostatecznej ilości.

Od kilku tygodni wytworzyła się taka — można powiedzieć 
niebezpieczna - sytuacja na OB 1 ZBM w Gdańsku tj na bu­
dowie osiedla przy ul. Kartuskiej. Dlaczego? Po prostu dlatego, 
że Biuro Zakładów Produkcji Pomocniczej przy ZBM w Gdańsku 
nie dostarcza belek i pustaków DMS oraz żwiru (chociaż zamó­
wienie było wysłane w marcu, a prócz tego interweniowano kil­
kanaście razy telefonicznie), a jeśli dostarcza, to jedynie od przy­
padku do przypadku i w niedostatecznych ilościach.

Ale to jeszcze nie wszystko, 8 bm. 16 murarzy oraz ich pomoc­
nicy przez godzinę mieli przestój, ponieważ... nie było ani jed­
nej cegły. Ale jeśliby ktoś myślał, że tylko takie kłopoty mają 
budowniczowie z ul. Kartuskiej, myliłby się. Niemniej poważną 
bolączką jest brak taczek i „japonek“ w transporcie. Wpływa 
io ujemnie na tempo robót murarzy i jeśli tak dalej pójdzie, trze­
ba będzie zatrudnić (o ironio!) koźlarzy (!!!). Innego wyjścia ro­
botnicy nie widzą. . ,

Na wielokrotne prośby dyrekcja odpowiada, ze limit na tacz­
ki skończył się. Ale można by wyremontować stare, złożone w ba­
zie sprzętu. Tymczasem baza nie reperuje taczek, tłumacząc się 
brakiem tlenu i acetylenu. A przecież istnieją jeszcze wiertarki 
i nity. Sytuacja z taczkami nie jest więc bez wyjścia. Te wszyst­
kie braki wpływają demobilizująco na załogę, o której z naj­
wyższym uznaniem wyraża się kierownik tej budowy. Inna rzecz, 
że te braki nie pozostają bez wpływu na zarobki robotników .

Np. gdyby BZPP rytmicznie dostarczały belki i pustaki DMS, 
brygada betoniarska Bronisława Burdy w ciągu 8 godzin pracy 
ułożyłaby 300 zamiast 30 belek DMS, a pustaków 1000 zamiast 
200 lub 300. Dzieje się tak dlatego, że dostawa szwankuje na całej 
linii.

Czy w takim wypadku może być mowa o wykonaniu zoeomą 
zań długofalowych? Czy może być mowa o oszczędności .mate­
riałów przez limitowanie, jeżeli niemożliwe jest uchwycenie ilo­
ści pobranych materiałów przez poszczególne brygady ze wzglę­
du na brak czasu? Czy można mówić o pełnej mobilizacji załogi, 
jeśli — jak mówi brygadzista murarski Stanisław7 Szu der a w 
tym miesiącu jego brygada pracowała solidnie tylko 2 dni?

BZPP muszą uczynć wszystko, by umożliwić io :o ni »cm n.e
sytua-

(hg)

którego ziemi, na Kongresie we 
Wrocławiu, po raz pierwszy padło 
hasło międzynarodowej walki o 
pokój — wzywamy pisarzy An­
glii, Francji, Niemiec, Włoch, pi­
sarzy Europy i całego świata, aby 
tak samo, jak silna jest ich mi­
łość do swych narodów i do wsipa 
niałego dorobku ich kultur*« wal­
czyli z reaktywizowaniem ośrod­
ków nienawiści i agresji.

Wzywamy ich do krucjaty prze 
ćiw wojnie, do walki o usunięcie 
z życia narodów wszelkich form 
zbrojnego załatwiania konflik­
tów.

W największej - tegorocz­
nej imprezie turystycznej 
na Podhalu — Ogólnopol- 
kim Festiwabz Turystycz­

nym wzięło udział 1868 tu­
rystów z 15 województw. 
Poznawali oni piękno Pod­
halu na różnych szlakach: 
górskich, kajakowych (na 
Dunajcu), kolarskich i mo 
torowych.

Na zdjęciu: Drużyna nr 
306 — Koło Sportowe „O- 
gniwo“ Elektryk z Krako­
wa w drodze na Trzy Ko­
rony.

CAF — fot. Werner

„Anta“ będzie miała
swój słalek-bazę
Obecnie dobiegają końca per­

traktacje między dyrekcją. „Ar­
ki” a Żeglugą Przybrzeżną, w 
sprawie uruchomienia statku ŻP 
m/s „Narew” jako bazy dla ku­
trów, łowiących na łowiskach 
kłajpedzkich i kołobrzeskich.

„Narew”, posiadający ładow­
ność ok. 300 ton, prawdopodobnie 
już w przyszłym tygodniu wyru­
szy w.- swój pierwszy rejs na ło­
wisko.

Statek - baza uruchomiony na 
dalekich łowiskach bałtyckich 
przyczyni się niewątpliwie do 
zwiększenia wydajności połowów 
craz do znacznej obniżki kosztów 
połowów, (cz)

Zjazd wyraża pragnienie, aby j . n . 
ten stan rzeczy uległ pomyślnej; rTZPU lnllPlll 
zmianie. Zjazd zaleca nowowy-i 
branemu zarządowi troskę o pod 
niesienie na wyższy poziom pra­
cy ideowo - wychowawczej w 
środowiskach związkowych, zale­
ca przemyślenie pracy w sek­
cjach i metod jej udoskonalenia, 
zaleca zobowiązanie pism związ­
kowych do stałego i głębszego 
zainteresowania się sprawą te­
matyki współczesnej, zaleca do- 
pomożenie pisarzom w głębszym 
powiązaniu ich twórczości z te-

Sfoi zniowra

Stoczniowcy walczą o przedterminowe
wykonania planów

W wyniku realizacji długofalowy cli zobowiązań 1-majowycli i zobo­
wiązań z okazji Dnia Stoczniowca, załoga STOCZNI GDAŃSKIEJ w 
maju wykonała plan produkcji globalnej w 108,2 proc., a plan pro­
dukcji okrętowej w 108,4 proc.

Do referatu współzawodnictwa bez przerwy napływają nowe mel­
dunki o podejmowaniu zobowiązań z okazji Dnia Stoczniowca.
Już 75 proc. całej załogi reali- stoczniowców do podejmowania 

żuje podjęte zobowiązania. 30 podobnych zobowiązań, 
renem, zwłaszcza wiejskim.jproc. załogi pracuje nowymi mej Jedna z pierwszych na to wez- 
Zjazd zaleca poświęcenie najbliż-1 «odami pracy Żandarowej, Kole- wanie odpowiedziała załoga wy- 
szego rozszerzonego plenum Za-'sowa, Igielskiego, Saja, Pietrzyń działu K—2 pochylnia B wyko- 
rządu- Głównego, które powinno j skiego i Suzika. | nując półroczny plan do 10 czerw
się odbyć w styczniu — lutym! Załoga Wydziału K—4 Stoczni!ca>
przyszłego roku, problematyce, Gdańskiej' postanowiła wykonać i W ślad za nią poszły załogi 
wiejskiej w naszej literaturze; półroczny plan produkcji do dnia wydziału K—1, 
współczesnej. Zjazd zaleca poczyjl5 czerwca i wezwała wszystkich wykonać plan

26.VI. br., wydziału W—2 zobo-

muszą .
tyiko wykonanie planu, ale i zobowiązań, nie ma bowiem 
cji bez wyjścia.

wiązując się wykonać półroczny 
plan produkcji okrętowej do dnia 
20.VI. br. a plan produkcji glo­
balnej do „Dnia Stoczniowca“.

Na ogólne zobowiązanie całej 
załogi składa się niekończący się 
szereg zobowiązań indywidual­
nych i brygadowych, które w su 
mie przyczyniają się do skróce­
nia najpierw planu produkcyj­
nego wydziału, a z kolei planu 
całej stoczni.

I tak z Wydziału W—2 bryga­
da mistrza Kaczmarskiego posta

produkcji okrętowej do dnia 18 
czerwca br.

Z Wydziału K—3 brygada im. 
„Młodej Gwardii“ nadmistrza 
Końskiego zamontuje sekcje, 
skracając czas ze 146 na 48 go­
dzin, a plan na czerwiec wykona 
do „Dnia Stoczniowca“, oddając 
do użytku dodatkowo sekcję dna 
podwójnego.

W wydziale K—1 około 90 pro 
cent załogi pracuje nowymi me­
todami. Pracownicy blachowni, 

postanawiając trasemi i wręgowni zobowiązali 
półroczny do się plan czerwca wykonać na 

cztery dni przed terminem.
W realizacji zobowiązań z tego 

wydziału wyróżniają się brygady 
mistrzów Mileja, Rycherta i Ko- 
szykowskiego.

W Stoczni Północnej
Pracownicy Wydziału Kadłu- 

bowni STOCZNI PÓŁNOCNEJ 
w Gdańsku, realizując zobowią­
zania z okazji „Dnia Stoczniow­
ca“, zaoszczędzili w maju 127.800 
kg. węgla. Te wysokie oszczędno­
ści uzyskali oni dzięki stosowa­
niu w pracy metody Saja i Kłaj i

nowiła zamontować na jednostce oraz przez wprowadzenie współ- 
rurociągi, skracając zaplanowany j zawcdnictwa międzyzmianowego. 
czas z 660 na 320 roboczogodzin.! W realizacji tych zobowiązań wy 

Z brygady mistrza Witczaka] różnili się palacze: Wojciech Ja- 
Ołułiński zamontuje urządzenie j jus, Antoni Szczerba, Józef Bit- 
sanitarne, skracając czas z 355;kowski i Zygmunt Kiedysz. 
na 177 godzin. Załoga nadmi-i Pracownicy działu bosmańskie 
strza Padlewskiego, w której]go Stefan Obara, Władysław Bo 
skład wchodzą brygady mistrzów;rys i Gibalski zobowiązali się
Kaczmarskiego, Kobieli, Witcza­
ka, Kamińskiego, Pechowskiego i 
Bluma, wykona plan półroczny

skrócić czas przy wykonywaniu
takielunku na jednostce s-333 o 
437 roboczogodzin. (mp)

Dziś o godz. 16-tej na ulicach Gdańska wyścig motocyklowy
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07



DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 140)

Gorące żelazo na plecach rządu
(.Korespondencja własna z Londynu}

Londyn, w czerwcu 
W ubiegłym miesiącu odbyły się w Anglii wybory muni­

cypalne, które przyniosły duży sukces partii pracy. Świad­
czy to, że gdyby jutro rozpisane zostały wybory powszechne, 
partia pracy uzyskałaby w nich decydującą większość.

Partia pracy odebrała konserwatystom przeszło 500 man­
datów, czyli znacznie więcej niż w ubiegłym roku, kiedy 
partia konserwatywna straciła tylko 219 mandatów. Tak 
więc z każdym rokiem (konserwatyści tracą coraz więcej gło­
sów na rzecz partii pracy i to przeważnie w dużych, silnie 
uprzemysłowionych okręgach. W tym roku np. partia pracy 
uzyskała zdecydowaną przewagę w dużych miastach Szkocji 
i Anglii.

Niedawno mieszczańska gazeta 
„Daily Express“ ogłosiła ankie­
tę pt. „Na jaką głosowalibyście 
partię, gdyby już dziś rozpisano 
wybory powszechne?“ Wyniki an 
kiety są bardzo znamienne.

Otóż 48 proc. czytelników „Daj 
ly Express“ opowiedziało się za 
partią pracy, podczas gdy na par 
tię konserwatywną głosowało tył 
ko 45,5 proc. czytelników. 3 mie 
stiące temu „Daily Express“ ogło 
sił taką samą ankietę i za partią 
konserwatywną opowiedziało się 
wówczas 47 proc. czytelników, 
podczas gdy na partię pracy pad­
ło zaledwie o pół procentu wię­
cej głosów. Różnica jak na tak 
krótki okres czasu — dość duża.

giej strony nawołują do coraz 
brutalniejszego dławienia ru­
chu wyzwoleńczego na Mala­
jach i w Kenii. Naród angiel­
ski pragnie polityki pokoju i 
przyjaźni ze wszystkimi kraja 
mi obozu socjalizmu. Domaga 
się kategorycznie zakazu bro­
ni masowej zagiady, żąda po- 
dźwignięcia z upadku gospo­
darki angielskiej, swobodnego 
rozwoju handlu, którego Wiel­
ka Brytania tak bardzo dziś 
potrzebuje, aby żyć.

To powszechne pragnienie po­
koju znalazło wyraz właśnie w

powiedziało się za uchwaleniem 
j rezolucji, potępiającej remilitary 
I zację Niemiec zachodnich i infor 
jmującej Dullesa, że naród angiel 
ski nie da się wciągnąć do woj­
ny w Indochinach.

Przeciwko remditaryzacji Nie- 
; mieć wypowiedział się również 
i Związek Pracowników Przemysłu 
i Maszynowego, jeden z najpotęż­
niejszych angielskich związków 
zawodowych, liczący 900 tysięcy 
członków.

* * *

Za czasów niesławnej pamięci 
Monachium, premier brytyjski Ne 
ville Chamberlain 'uprawiał poli­

tykę „ustępstw“ (cudzym kosz­
tem — red.) wobec Hitlera. Pre­
zydent Roosevelt polecił wówczas 
swemu ambasadorowi w Londy­
nie, aby „starał się przytknąć go 
rące żelazo do pleców premiera“.

Znamienne są również wyniki ] wynikach wyborów lokalnych 
wyborów w tych okręgach, gdzie i Znajduje ono również wyraz w

GENEWA (PAP). W piątek 11 bm. odbyło się pod przewod­
nictwem ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Moiotowa 
kolejne plenarne posiedzenie 19 delegacji, uczestniczących w dys­
kusji nad sprawą Korei.
Na posiedzeniu tym przemawiaj bądź też na różne kwestie natury 

li: minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej

coraz liczniejszych i częstszych 
manifestacjach 1 społeczeństwa 
przeciwko polityce konserwaty

występowali kandydaci partii ko 
munistycznej. Wszyscy oni o trzy 
mali w tym roku znacznie więcej 
głosów niż w poprzednich latach.
Weźmy przykład Phila Canning a.
Do 1950 roku był on radnym 
miejskim w Greenock, później, 
wskutek niezwykle silnej nagon­
ki antykomunistycznej, utracił 
mandat. W ubiegłym roku nie 
udało mu się go odzyskać, gdyż 
otrzymał tylko 21 głosów. W tym 
roku zaś otrzymał 1,231 głosów, 
podczas gdy na kandydata par­
tii pracy padło tylko 929 głosów.

W okręgu górniczym Whitburn 
po raz pierwszy wybrano radne­
go z ramienia partii komunistycz 
nej. w mieście Dundee kandydat 
partii komunistycznej zdobył 3 
razy więcej głosów niż w ubieg­
łym roku. W robotniczej dzielni-, . . , ,, , , ; . „ , .
cy Londynu West Ham liczba glol MoI'e «^ciszego dnia

Czou En-lai, delegat Kanady Ron 
ning, delegat Nowej Zelandii M. 
Intosh, minister spraw zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej Nam Ir, 
brytyjski minister spraw zagra­
nicznych Eden, delegat Syjamu

stów. Manifestacje te przybierają Wan, belgijski minister spraw za
najróżnorodniejsze formy,

Grupa deputowanych labourzy 
stowskeh, na której czele stoją 
Tenner, Brockway i Antony 
Greenwood, wystąpiła z wezwa­
niem do postawienia poza pra­
wem broni atomowej i wodoro­
wej. Liczą oni na zebranie co 
najmniej 10 milionów podpisów 
pod tym wezwaniem. Żadne wła­
dze nie ośmieliły się dotychczas 
przeciwstawić tej akcji, a prze­
cież tak niedawno za popieranie 
Apelu Sztokholmskiego członko­
wie partii pracy byli wykluczani 
z szeregów partyjnych

Rada miejska w Coventry, mi.

granicznych Spaak, francuski mi 
nister spraw zagranicznych Bi-
d&ult.

Wszyscy mówcy nawiązywali 
do wniesionych 5 czerwca przez 
delegację radziecką propozycji 
podkreślających, że co do pew­
nych kwestii związanych z próbie 
mem koreańskim, konferencja mo!związane ze sprawą pokoju i bez

ZLP powołał siowe wiatko
IV Warszawa wftóetóić Będzie pismo
—trybuna ula pisarzy całego świata

WARSZAWA (PAP). W dniu 11 bm. zakończył obrady VI wal 
ny zjazd delegatów Związku Literatów Polskich. Dyskusję pod­
sumował Leon Kruczkowski. U czestnicy obrad uchwalili apel 
do pisarzy całego świata o wzmożenie udziału w walce o pokój 
oraz rezolucję zjazdową. Dokonano wyboru nowego Zarządu Głó 

Dziś rolę się zmieniły. Naród an-j wnego ZLP.
gielski przytyka gorące żelazo do p0 wysłuchaniu sprawozdania , Warszawie pisma literackiego, 
pleców swego rządu, domagając j£0m;sji Rewizyjnej uczestnicy do współpracy z którym zapro- 
się, aby zdecydowanie zerwał wię obrad uchwalili jednomyślnie ab szeni będą postępowa pisarze ca 
zy upokarzającego, „sojuszu z a- jsolutorium ustępującemu zarzą- |iego świata.
merykansk nii podżegaczami wo- jck>wi. Następnie przyjęto zgłoszo Zjazd jednomyślnie uchwalił 
jenny mi i zęby śmiało i otwarć 6; ne przez Komisję Statutową po- apel do pisarzy całego świata o 
wystąpił na arimUJwlato w imie|prawki do statu’u 2Lp lch udziału w walce

-tono również sżereg zgłoszonych o pokój oraz rezolucją zjazdową. 
Wiens ej mytami, w czasie obrad wniosków, m. in.! (Uchwały te podajemy oddziel-

Derek Kartun i wniosek o powołanie do życia w nie).
Zjazd dokonał wyboru nowych 

władz związkowych, w których 
skład weszli: Leon Kruczkowski 
— prezes Zarządu Głównego oraz 
członkowie zarządu: J. Bocheń­
ski, K. Brandys, J. Broniewska, 
M. Dąbrowska, S. R. Dobrowol- 

. . ... , . . ski, J. Iwaszkiewicz, M. Jastrun,
wa opinia publiczna również na Koźniewski, A. Maliszewski, 
to me pozwoli. jG. Morcinek, Z. Nałkowska, I.

Neverly, S. Otwinowski, S. Pię­
tak, J. Putrament, J. Stryjkow­
ski, W. Żukrowski, W. Szewczyk,

Min. Nam Ir stwierdzi! m. ln-iff- “ach'jek- w- Wirps^a, B. 
Uważamy, że sprawa utrzyma-, gut* 

nia pokoju w Korei, która ma do! W skład Sądu Koleżeńskiego 
niosłe znaczenie dla narodu ko- i weszli: W. Broniewski, T. Bre- 
reańskiego, powinna być rozwią-|za' Boguszewska,. do Komisji 
zana przez obecną konferencję, Rewizyjnej: L. Rudnicki, J. Brze 
aby zapewnić narodowi koreań- i C*V,V*» • Szm^glcwska, a do Ko
skiemu możność poświęcenia si^'n^J1 ^wahLkacyjnej. A. ivlaa- 
pracy nad odbudową gospodarki &~cv^u> k. ttygodzką W. Mach, 
narodowej, zniszczonej przez woj Kaist, J. Rogezm

Piątftowe posiedzenie iconfereneji genewskiej 
poświęcone nyfo sprawce Korei

technicznej.

Przemówienie 
min. tlzou Eii-iaia

Minister Czou En-lai przemó­
wienie swe poświęcił w przeważ 
nej części .polemice ze stanowi­
skiem na konferencji genewskiej 
delegacji amerykańskiej.

Argumenty delegata USA — 
stwierdził w konkluzji min. Czou 
En-lai — nie są uzasadnione i 
nie są zgodne z faktami. Jego 
dążenia są sprzeczne z aspiracja­
mi miłujących pokój narodów ca 
łego świata. Pokojowe uregulowa 
nie kwestii koreańskiej jest ściśle

głąby już obecnie powziąć uzgod­
nioną uchwałę, podczas gdy inne 
zagadnienia, co do których ujaw­
niły się rozbieżności, należałoby 
rozpatrzyć dodatkowo.

Gdy jednak przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej wzywali uczestni 
ków konferencji do przyjęcia pro

sów, które padły na komunistów,l'“‘ “ft*“* j»well ZSRR jako wskakujących
J - - ’ nych przez hitlerowskie bomby, słuszną drogę do rozwiązania kwedwukrotnie przewyższyła liczby 

7 roku 1953. Podobnie było w in 
nych dzielnicach Londynu, 

Niekorzystne dla konserwaty.

pieczeństwa na Dalekim Wscho 
dzie i na całym świerte.

W naszej dyskusji w sprawie 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej osiągnęliśmy 
zbieżność poglądów lub prawie 
zbieżność poglądów w niemałej 
ilości spraw. Nie ma żadnego po 
wodu, dla którego mielibyśmy na 
tym poprzestać. Nie ma też żad­
nego powodu, dla którego nie mie 
libyśmy kontynuować naszej dy

wstrzymała realizację budżetu na;stii koreańskiej, to inni mówcy ujskusji na podstawie propozycji
obronę cywilną, pragnąc w ten 
sposób zademonstrować, że tylko 
układ o zakazie broni atomowej

chylaii się od jasnej, bezpośred-1 ministra Mołotowa, by znaleźć 
niej odpowiedzi na propozycje' porozumienie. Delegat Stanów 
zgłoszone przez ministra Mołoto-! Zjednoczonych powiedział na po

slow wyniki wyborów loJkałnycn h porozumieniu między wielkimii wa, kładąc zamiast tego nacisk siedzeniu 5 czerwca, że jeśli cho 
świadczą o rosnącym mezadowo- {mocarstwami może zapewnić mia 
leniu angielskich mas pracują- stu skuteczną obronę przed ża­
cy ch z polityki rządu. Ludzie ma­
ją już dość wzrastającej drożyz­
ny, nie chcą pogodzić się z pod­
wyżką komornego, która godzi 
przede wszystkim w niezamożne 
warstwy społeczeństwa, podczas 
gdy kamienicznicy mogą nadal 
zgarniać sute zyski.

Przede wszystkim jednak na 
ród angielski protestuje coraz 
energiczniej przeciwko polity­
ce zagranicznej partii konser­
watywnej. Odrazę i oburzenie 
wzbudza w nim postawa tych 
przywódców partii konserwa­
tywnej, którzy uparcie pcha­
ją rząd do posłusznego wypel-

gładą.
W Nottingham, czterej mlejsco 

wi księża, którzy dotychczas zaj­
mowali „apolityczne“ stanowisko 
— wystąpili publicznie z żąda­
niem zakazu broili atomowej i wo 
dorowej.

Cztery tysiące uczestników wie 
cu w londyńskim Hyde Parku wy

bądź na zagadnienia nie mające dzi o jego delegację, to jest ona
związku z tymi propozycjami,

Bidanlt w Paryżu
PARYŻ (PAP). Dnia 12 bm. 

minister spraw zagranicznych 
Francji Bidault przybył z Gene­
wy do Paryża, by wziąć udział 
w obradach Zgromadzenia Naro 
dowego.

Przemówienie 
ni.n. Ii am ira

nę. ski, H. Januszewska.
Jest to konieczne dla Korei i1

ÄS wffi Tt SiiaiSek kursów akcji
łym świecie.

Istnieją wszelkie podstawy ku 
temu, by konferencja uchwaliła 
wstępne rezolucje w sprawie o- 
gćlnych zagadnień dotyczących 
zasad pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej. Dlatego też 
delegacja nasza popiera projekt 
rezolucji zgłoszony przez dele­
gację radziecką dnia 5 czerwca 
w przekonaniu, że uchwalenie te 
go projektu ułatwi konferencji 
wykonanie ciążącego na niej za­
dania pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej.

• na giełdaeft
Jskiej i nowojorskiej

LONDYN (PAP). Jak donosi agen­
cja Reutera, w ciągu ostatnich dni 
nastąpił masowy spadek kursów akcji 
na giełdzie londyńskiej, spowodowany 
przez spadek kursów akcji w Nowym 
Jorku.

Pod wpływem sytuacji na giełdzie 
nowojorskiej kura akcji zagranicznych 
w Londynie pozostawał na niskim po­
ziomie.

Spadły kursy akcji japońskich, nie­
mieckich i greckich.

Zanotowano niezwykle mało trans­
akcji w dolarowych papierach warto­
ściowych. Nastąpił również znaczny 
spadek akcji przemysłowych.

gotowa oddać sporne momenty 
pod sąd światowej opinii publtoz i

Chcemy pić piwo 
wi$ skończyć i Dałaganem w beczkach
Drewno dębowe jest u nas su-

nej. Nie wiemy, co miał na my-'row?em deficytowym. Używa się 
śli. Jeśli miał na myśli postąpić i d° produkcji maszyn rolni- 
tak, by zadość uczynić krzykom ] czyc^*j dla przemysłu szkutnicze- 
kliki lisynmanowskiej w sprawie !§°> G niestety, do produkcji be
opuszczenia konferencji genew­
skiej i sądził, że nie ma potrzeby 
przedłużania naszej konferencji, 
to nie możemy się z nim zgodzić.

Jesteśmy przekonani, iż świato

Teriitihowo priepr®iaton§ sianokosy
lo więcej mleka, masła i serów

Obecnie przystąpiliśmy do pier [Wprawdzie przeciągające się te dualnym. I tak np. GOM-y

czek do piwa. Dlaczego — nieste 
ty? Właśnie o tym będziemy dziś 
pisać.

Beczki do piwa nie są długowi« 
czne. Kursują stale między bro­
warami a punktami sprzedaży pi 
wa. Ładuje się je na platformy, 
wyładowuje i przetacza. Podczas 
tych manipulacji niejedna becz­
ka ucierpi tak, że nie nadaje się 
już do dalszego użytku. Co z ta­
ką robić? Każdy rozsądny czło­
wiek rozumie: należy ją napra-

nłanla rozkazów amerykanws2y?h w tym roku zbiorów, do jgorocane chłody wpłynęły ujem- Suchcrtrzygach i kartuzach do- Ä1 ^pldkach™ gdTbJSw 
^ .siamokosnw Jak wiemv. korne«. !nio na +v,a„, -i-o,.,., _---------------------- «______ ^ UCW1ŁI

skich „sojuszników“, a z dru ; (Sianokosów. Jak wiemy, koniecznie na porost traw, trawy nie są piero remontują swoje kosiarki, bardzo’no ważnie znrtzrznne 
- nym, najzdrowszym, a zarazem obecnie tak bujne jak corocznie, GOM w Nowej Wsi w pow. lę- 

i najtańszym pokarmem dla by- ale znajdują ^ nariaia K,p 1117się już w pierw- 5orskim be­
ko­na ogólny stan

, . .. . . ^ . - — dopiero trzy g------- ,
powszedni dla jdzien opóźnienia ich sprzętu spo zaś dwie gdzieś zagubione. Z tej

i nie
nadają się już do remontu, nale-

dła, owiec i koni jest siano. Sia jszym okresie kwitnięcia. Każdy siarek ma dopiero trzy gotowe, zamiemać na nowe*
n/> —— to Chleb T\nrci7Äf7;P/lrn ___ _ - z. . ___ r. __ t « i . Niestety, w praktyce jest ina

na 1955 rok o II procent wię­
cej piwa niż w roku 1953. Po 
ełągnie to za sobą konieczność 
zwiększenia ilości beczek o te 
właśnie 11 procent. Ale skąd 
je wziąć?

Najprostszym rozwiązaniem by 
łoby oczywiście uzupełnić ten 
brak nowymi beczkami. Ale wie 
my już, że dębina jest surowcem 
deficytowym, że jej zwiększone 
zużycie na beczki do piwa stwa­
rza poważne trudności wielu ga­
łęziom przemysłu, a przede wszy 
stkim — fabrykom maszyn rol­
niczych.

Celem zorientowania się, jakie 
ilości drewna dębowego idą na 
uzupełnienie brakujących beczek 
do piwa, przeprowadźmy krótki 
rachunek. Na produkcję jednej 
beczki do piwa potrzeba średnio 
około 0,20 m sześć, surowca o- 
krągłego dębowego. Czyli, na 
zastąpienie 30.000 beczek leżą-“04 “*ci MIeiy ääcis Är.ia«

13 CZERWCA 1953 R.
w związku z prześladowaniami uczo­
nych postępowych przez „komisję ba­
dania działalności antyamerykańaklej" 
prof. Albert Einstein wezwał uczo­
nych amerykańskich, by w wypadku 
powołania ich przed tę komisję — od­
mawiali zeznań.

14 CZERWCA 1886 R.
zmarł Aleksander Ostrowski, wielki 
dramaturg rosyjski. Wspaniały realista 
opanował wszelkie rodzaje szŁukl dra- 
matopisarskiej — zaczynając od sztuk 
rodzajowych, tragedii, do udramatyzo 
wanej bajki. Twórczość Ostrowskiego 
łączy w sobie szlachetną ldeowość z 
poważną treścią, a zarazem posiada 
świetną formę artystyczną, mistrzow­
ski realizm oraz wyjątkową prostotę. 
Największy z rosyjskich pisarzy, L. 
Tołstoj, nazywał go „pisarzem ludo­
wym w najszerszym znaczeniu tego 
słowa“. Najbardziej znane sztuki 
Ostrowskiego — to „Las“, „Panna bez 
posagu“, „Wilk i owce“.

14 CZERWCA 1905 R.
zmarł Jan Karłowicz, Językoznawca 1 
etnograf polski. Wielką jego zasługą 
było redagowanie „Wisły", najlepszego 
podówczas w Europie pisma ludoznaw 
czego. W zakresie filologii, prócz licz­
nych studiów, pozostawił ogromne pra 
ce słownikowe: sześciotomowy „Słow­
nik gwar polskich“ (1600 do 1911) 
oraz „Słownik języka polskiego", tzw. 
Warszawski.

14 CZERWCA 1952 R.

w dużej mierze możliwość szyb­
kiego powiększenia stanu pogło 
wia zwierząt gospodarskich, ©- 
jraz należyta ich produktywność. 
Stare chłopskie przysłowie mó­
wi: „krowa daje według pyska“, 
to znaczy, że jej mleczność zale­
ży także od obfitej, dobrej kar­
my. Dlatego też należy szykować 
na zimę jak największą ilość 
siana, ale siana pełnowartościo­
wego, o dużej ilości składników 
odżywczych.

Nie ilość,
ale stan rozwojowy

Aby uzyskać dobre, pełnowar­
tościowe siano, należy termino­
wo i sprawnie przeprowadzić 
sprzęt traw. Sianokosy powinny 
być rozpoczęte w momencie, kie 
dy trawy zaczynają kwitnąć. Tra 
wa skoszona we właściwym cza 
sie, a następnie wysuszona na ko 
złach — suszakach, jest dwu­
krotnie bogatsza w białko, skro­
bię, sole mineralne, fosfor, wapń 
— od1 trawy późno sprzątniętej.

Weźmy dla przykładu koniczynę. Ko 
niczyna sprzątnięta w czasie kwitnię­
cia zawiera 9,6 proc. białka i 37 pro

CtSÄTlÄ Sf'tvlkT. I120hiOPt“1. “ punktów naprawy jest aa malojaużyć około 6.000 m saeśc. snrow
więcej trawy, ale kosić t? która też jat w FOM Scn^’WiesTwI NiektÓre ’»»'W mają mate pod

__  1 ręczne warszcaciki naprawiające [hez^c to na maszyny i narzędzia
beczki. Część browarów nie ma ‘rolnicze, gdyż drzewo jest tam 

W niektórych gromadach o- ich w ogóle. jtylko jednym z głównych surow-
prócz braku maszyn, potrzebnych oto dlaczego remanenty zepsu- Iców. Możemy natomiast stwier- 
przy koszeniu traw, zaznacza się tych beczek, zamiast zmniejszać dzić» że postawienie tej ilości su- 
takżę brak sprzętu ręcznego. Mi się, stale rosną. W dniu 15 mar- rowca dębowego do dyspozycji 
mo te nasze województwo jest ca ubiegłego roku zapas zepsu- Przemysłu maszyn rolniczych, zna 
dobrze zaopatrzone w różnego tych beczek wynosił 17 603 komicie ułatwiłoby mu pracę, 
rodzaju sprzęt kośny (koey wszei jw dniu 31 grudnia ub. roku potrzebujemy dodawać, jak 
kich wymiarów, pierścienie, osei 'liczba ta wzrosła do 26.000, a w ważne w tej chwili jest zaopatrzę 
ki do ostrzenia, młotki itp.), to chwili obecnej wynosi około nie wsi w uiaszyny l narzędzia 
w niektórych Gminnych Spół- i 30.000 beczek. rolnicze.
dzielniach odczuwa się jego I Ponieważ browary nie mogą Rozwiązanie sprawy renowacji 
brak. I tak Gminna Spółdziei- |ich naprawić we własnym zakrs 39.000 beczek do piwa ułatwiłoby 
ma w Pogotiiiach ni© zaopatrzyła sie, w roku 1953 przekazały do browarom sprawę magazynów, z 
się w odpowiednią iieść kos i o- Zarządu Gospodarki Opakowania którymi są poważne kłopoty. Be-

zaezyna kwitnąć. lejewo.
Wczesne koszenie łąk to tak­

że skuteczna walka z chwasta­
mi. Łąka odchwaszczona przez 
wczesne koszenie porasta drugą, 
gęstszą i lepszą trawą.

Rolnicy powinni pamiętać, że po 
sprzęcie pokosu należy natychmiast 
zasilić łąki nawozami iosforo-potaso- 
wymi, a w wypadku słabego porostu 
traw — i nawozem azotowym. Dawki 
nawozu zależą od jakości łąki. Prze­
ciętnie — jako dawkę orientacyjną — 
należy przyjąć na 1 ha 100 kg soli 
potasowej, 80 kg superfosfatu i 40 kg 
(Ueiiy iub saletrzaku.
Przez wczesne koszenie traw oraz 

srzez nawożenie łąk drugie pokosy bę 
dą o wiele lepsze. Każdy dobry rolnik 
powinien wiedzieć, że oprócz prze­
miennych użytków zielonych (koni- 
;zyn, lucern i innych) należy także 
pielęgnować użytki stałe — łąki. Opła 
ci to się sowicie zarówno w tym. jak 
i w przyszłych łatach.

Z mechanizacji - 
niedostatecznie

W okresie sianokosów należy 
pamiętać, że zarówno kośba jak 
i dalsze związane z nią roboty 

skrobi, gdy natomiast koniczyna sko- {powinny być przeprowadzone
iljsVoc. k*krobhC,d ~ 5 P10C- bJf4ika i terminowo i szybko. Należy jak 

Zdarza się niejednokrotnie, że ^szerzej korzystać z pomocy
i GOM-owskichniektórzy chłopi w okresie siano 

kosów mówią: „Z sianokosami nie 
warto się śpieszyć, bo trawa jesz 

rozpoczęło się VII Plenum KC PXPR c7e eJaba, trzeba poczekać, aż pod 
poświęcone umocnieniu spójni mię-l , • ,, ’ . , K . ... v
dzy miastem a wsią. spójni, która jest■ Twierdzenie tśkie jest z 
niezawodną drogą przezwyciężenia tm gruntu fałszywe, gdyż o czasie korzystują swój sprzęt dla porno 
fSänSS? Sja*ÄXn'decyduj. Ilość ay w sianokosach.zarówno «pól- 
nej. trawy, tylko jej stan rozwojowy. Idzielcom jak j chłopom indywi-

POM-owskich 
maszyn.

Niestety, niektóre PQM-y i 
GOM-y, a także PGR-y w bar­
dzo małym tvlko procencie wy-

®e!ek’ a. w lęborskim Drzewnymi 14.000 beczek, ce- czki to artykuł pochłaniający du
i kai us an —- w widiy do sia-|jem renowacji. ZGOD wyremon-jżo miejsca, a ciasnota panująca 
na, i pierścienie tlo kos. Poza tym itowały jedynie 3.000 beczek, a re !w browarach wciąż zaostrza się 
wi xe spoi zjel i me posiada s ^ zwróciły przemysłowi piwo-!na skutek wzrastającego rema-

podczas gdy np. w GS-ach pow. 
gdańskiego, nowodworskiego

inentu beczek.wcale łcrdal <Io susceuia siana. :warskiemu wraz z Mwiad0ml9
niem, że nie są/w stanie napra-! Sprawą tą powinna zająć się 

„ .. , 1 wić tak dużej ilości. |Państwowa Komisja Planowania
s ^ uzy ecz- j Sprawa utknęła na martwym j Gospodarczego, a przemysł bro­nie całe ich sterty. 

Służba rolna
punkcie. Ani browary, ani ZGOD jwarniany powinien bić się do u- 

komisje rolne rad|nie rozporządzają odpowiednimi 'padłego o zapewnienie sobie wy
wać0dGS-yCh p^ySoSSf żebf^Jły warsztatami' naprawczymi beczek i starczającej ilości beczek, 
one odpowiednio zaopatrzone we wszei|i starają się zrzucić z siebie od-! Konsumcja piwa w naszym
ki sprzęt potrzebny do sianokosów. NaIpowiedzialność za istniejący 'kraju zdobywa coraz liczni-• /«iczy także przekonać chłopow, że su-1 , . , . •'1 ^ J wa V . J-u.zn.v-j,,ze
szenie siana na suszaimch z żerdzi iS^an rzeczy. A gospodarka naro- ^rzesze zwolenników. Szerokie ma 
jest najkorzystniejsze, najbardziej dowa ponosi wciąż straty. Jsy konsumentów nie chcą eodzić
praktyczne i proste. Do siana ułożone- Olbrzymie ilości beczek, jwy 'się z corocznie odnawiającym się

trąconych z obrotu, stają się zjawiskiem, iż w okresie letnich
przyczyną licznych niedoeiąg- upałów brakuje w sprzedaży pi- 
nięć w dystrybucji piwa. Spo wa, którego olbrzymie zapasy 
życic piwa idzie w górę, do przygotowują browary, lecz nie 
produkcji wchodzą nowe bro- są w stanie prawidłow dystrybo 
wary, zapotrzebowanie na be wać wskutek braku opakowania 
czki stale rośnie. Planujemy —• tj. beczek. Bolesław Żabko

go na suszaku dopływa przecież ze 
wszystkich stron powietrze, dzięki cze 
mu nie trzeba siana — któremu wte­
dy i deszcz nie zaszkodzi — odwracać. 
Unika się przez to odłamywania i kru 
szcuia liści — najcenniejszej części] 
leślia : »siewnych. Oszczędza się tak-1 
że prrtę ludzką.

Inż, Eugeniusz Maciejewski
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DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr HO) I

Ogólna mobilizacja środków i sił
pozwoliła na przedterminowe wykonanie planu połowów I półrocza
przez polskie rybołówstwo morskie

Ubiegłe lata nie przyzwyczaiły nas do tego, byśmy wśród sprawo­
zdań donoszących o wykonywaniu planów przez poszczególne działy 
gospodarki narodowej znajdywali również wiadomości o przekraczaniu 
planów przez rybołówstwo morskie i zalewowe. 2 zasady rybołówstwo 
szło w ogonie naszego życia gospodarczego.

Przełom nastąpił w połowie ubiegłego roku. Przyczyniły sie do tego 
ważne posunięcia organizacyjne i okrzepnięcie struktury poszczegól­
nych przedsiębiorstw rybackich, wprowadzenie nowych metod pracy, 
poznanie nowych łowisk. Dość powiedzieć, że od połowy ubiegłego roku 
liczby, mówiące o pracy rybołówstwa morskiego i zalewowego, są co­
raz to bardziej pomyślne. Dotyczy to wie tylko poszczególnych przed­
siębiorstw czy sektorów pracy, wysuwających się naprzód swymi osiąg­
nięciami, ale całości naszego rybołówstwa.

. Przypominamy, że już plan pder 
wszego kwartału br. został prze­
kroczony. Ogółem uzyskano wów 
czas 123 proc. planu, w tym 
przedsiębiorstwa państwowe osią 
gnęły 126 proc., spółdzielcze 115 
proc. i rybacy indywidualni .123 
proc. Wyniki pierwszego kwarta­
łu pozwalały na stawianie dobrej 
prognozy na najbliższą przy­
szłość.

I oto przed kilku dniami komu 
nikat oficjalny doniósł, iż ryba­
cy polscy na 35 dni przed termi­
nem ■wykonali plan połowów I 
półrocza — według liczb Narodo­
wego Planu Gospodarczego — w 
101 proc. Szczegółowe wyliczenia 
wykazują, iż dotychczas złowiono 
o około 1300 ton ryby więcej niż 
w całym pierwszym półroczu ro­
ku ubiegłego.

Szczegółowa analiza osiągnię­
tych dotychczas wyników wyka­
zuje, iż rybacy państwowi uzy­
skali dotychczas około 101 proc. 
planu półrocznego, spółdzielcy 93

tak zasadniczy przełom i jakie są 
korzyści z tak dużej ilości ryby, 
dowożonej do naszych portów.

Władysławowo
zadecydowało

Zasadniczym elementem, wa­
runkującym wykonanie planów po 
łowowych, jest gotowość technicz 
na jednostek połowowych. Od po 
czątku bieżącego roku notujemy 
w tej właśnie dziedzinie istotny 
postęp — szczególnie w przedsię­
biorstwach państwowych, na któ 
ro NPG nakłada zasadnicze i pod 
stawowe ilości połowów. Już w 
marcu roku bieżącego gotowość 
techniczna osiągnęła 102 proc. i 
mniej więcej na tym poziomie 
ciągle się utrzymuje.

Zawdzięczać to należy w dużej 
mierze nowozorganizowanej ba­
zie remontowej we Władysławo­
wie. Podniosła się sprawność, a 
również i jakość wykonywanych 
napraw. Można powiedzieć, iż

?r°inQa ryoacy in^'wl^ua^11 0 władysławowska baza w dużej 
pro5'. ,. , , , , i mierze zabezpiecza naszą plano-

W przedsiębiorstwach państwo wan^ gotowość techniczną, unie- 
wych przoduje w wykonywaniu zależniająo jednostki rybackie od 
planu rybołówstwo kutrowe, kto-j s(0cznj
re już uzyskało 112 proc.; nieco j Naturalnie, że władysławowska 
mniejsze wyniki notują rybacy ^ nie lifcwiduj wszystkich 
dalekomorscy Jest to jednakże ktopot6w * praca stoczni remon 
faict zrozunr& y ze wygięciu na towych w dalszym ciągu jest wa 
nieco mne sezony połowowe w żna (a podniecenie dyscypliny 
tych dwu głównych grupach na- ół a Ze stoczniami - to i- 
szych^ jednostek połowowych. etotayelement dla rozwoju rybcL 

Sposrod przedsiębiorstw kutro }óws/wa Oskiego), tym nie- 
wych na pierwszy plan wysuwa jmniej wykonani0planu połowów 
się ustecki „Korab ; zaraz za nim

nia rybaków podczas połowów, cej śledzia, makreli i szprota) o- 
na morzu. Organizacja pracy po'raz lepsza jakość ryby. Coraz 
sunęła się znacznie naprzód. W więcej ryby w klasie A przywo- 
wyniku inicjatywy kutrów „Kora żą nasze kutry do portów; w nie 
bia“ powszechną stała się zasa- małej mierze przyczynia się do 
da zespołowej eksploatacji ło- tego upowszechniana coraz bar- 
wisk. Po wyjściu- na łowisko dziej patroszenie na morzu. Noc- 
przeprowadzane są pierwsze za- ne zaciągi, stosowane przez ryba 
ciągi przez kutry w dość znacz- ków na łowiskach rozpoznanych 
nej od siebie odległości. Chodzi o w czasie dnia, dają rybakom moż. 
wykrycie jak największego zgru- ność dostarczania do portów świe 
powania ryby. Po przeprowadzę- żej ryby. 
niu pierwszych zaciągów kierowi n. , , ,
nik zespołu sprawdza uzyskanej „ ^ p^zeds^awlone
wyniki i wydaje zarządzenia o ? ^ y y-P terminowego wy 
połowach na najwydatniejszym
terenie. Ta metoda już się u nas 
upowszechniła i to nawet wśród 
jednostek dalekomorskich.

Kutry i trawlery stale utrzymu 
ją ze sobą łączność, informują6ię 
o układzie i kierunku ławic. Ko­
rzystając z uzyskanych doświad­
czeń lat ubiegłych, rybacy coraz 
lepiej przygotowują swój sprzęt, 
właściwie zbroją sieci — co w e- 
fekcie daje lepsze osiągnięcia 
gospodarcze.

Te lepsze wyniki — to nie tyl 
ko ilość masy rybnej, ale rów­
nież wzrost asortymentowy (wię-

naszych rybaków. Dalsze upo­
wszechnienie tych metod pracy 
da w efekcie niewątpliwie rów­
nież — po raz pierwszy w histo­
rii naszego rybołówstwa —• pełne 
wykonanie rocznego planu poło­
wów, zarówno co do ilości jak i 
w zakresie wartości.

Rybołówstwo polskie przezwy­
ciężyło zasadnicze trudności i o- 
becnie jest na takiej drodze, że 
w naszym życiu gospodarczym 
może odegrać rolę, jaką wypeł­
nić powinno.

W. I.

W »Domu Marynarza« w Gdyni

, D7 świetlicy „Domu Marynarza“ w Gdyni, . posiadającej
piękną bibliotekę i zaopatrzonej w czasopisma i gazety,_
odbyujają się seanse filmowe oraz odczyty na aktualne’ te­
maty.

Świetlica i sala jadalna Domu są ozdobione podarkami 
dla marynarzy od robotników Śląska, Warszawy, Huty im. 
Lenina, oraz proporcami, modelami statków, zbiorami egzo­
tycznej flory i fauny i innymi darami, przywiezionymi przez 
marynarzy statków zagranicznych.

Na zdjęciu: Marynarz chiński Juan Dian Bao wyjaśnia 
zasady gry na starym instrumencie chińskim marynarzom 
polskim — T. Kani i A. Wendorfowi.

CAF fot. Uklejewski

Najlepiej — w Gdyni, najgorzej w pow. elbląskim

Wroku bieżącym uczynimy olbrzymi krok naprzód
w organizacji placówek rzemieślniczych w mieście i na wsi

Potrzeby wzrastają w miarę ich zaspokajania — mówi Karol Marks 
w jednym ze swoich dziel naukowych. Na terenie naszego województwa 
co roku, co miesiąc, ba — nawet co tydzień przybywa rzemieślniczych 
placówek usługowych, a dla nas, mieszkańców, stale ich Jeszcze za ma- 
. • . J*lc dziwnego! żyjemy w epoce ulepszania i udoskonalania sobie 
życia. Szybkim krokiem dążymy naprzód.
. fdy na przykład w Gdańsku od 1949 r. zorganizowaliśmy ponad 
200 punktów usługowych, to nie możemy jeszcze powiedzieć, aby liczba 
ta była wystarczająca, bo zarówno Olszynka, jak Orunia czy Siedlce 
mają jeszcze poważne braki w usługach rzemieślniczych.

kroczy gdyńska „Arka“ i wresz­
cie inne przedsiębiorstwa środ­
kowego Wybrzeża. Natomiast 
wśród „dalekomorcöw“ prym wie 
dzie doświadczony „Dalmor".

Tyle mniej więcej szczegółów 
liczbowych o dotychczasowych o- 
siągnięciach naszych rybaków na 
morzach świata w roku bież. Z 
kolei zastanówmy się jednakże, 
jakie to przyczyny sprawiły, iż 
w rybołówstwie polskim nastąpił

Portowcy gdyńscy
racions&Sizałorami
Najlepszymi s racjonalizatora­

mi spośród załóg trzech portów 
Gdańska, Gdyni i Szczecina w 
I kwartale br. okazali się racjo­
nalizatorzy portu gdyńskiego. 
Za prace w zakresie wynalazczo 
ści uzyskali oni pierwsze miej­
sce, a tym samym proporzec i 
nagrodę Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Żeglugi.

Racjonalizatorzy z portu gdań 
skiego uzyskali za ten okres II 
miejsce, III zdobyli racjonaliza­
torzy z PRCiP, a IV — portow­
cy szczecińscy.

Ocenę współzawodnictwa w 
wynalazczości między klubami 
techniki i racjonalizacji przy za 
rządach portów Gdańsk, Gdynia, 
Szczecin i przy Przedsiębior­
stwie Robót Czerpalnych i Pod 
wodnych dokonała ostatnio Mię 
dzyzakładowa Komisja Żarz.

■ Głównego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Żeglugi. (L. g.)

orzez nasze kutrv lest w duäei —C° mówić ? j wych w ciągu pięciu lat (właści
mierze zależne od Władysławo- mtesci.e> .“ kpej przyjrzeć się wą akcję organizowania punk- 
mierze zależne od Wfódy sławo osiągnięciom i potrzebom całego tów usługowych rozpoczęto w

Jednostki nasze w ciasru ostart- nasze®° województwa. T0 da (1949 r.) w województwie znisz- 
nich miesięcy zostały zfopatao- : ™. PS2y °’braz Zagadnienia- czonym przez wojnę cierpiącym 
ne w doskonały sprzęt radiotech-l ^fięm e 3 tym na brak pomieszczeń i fachow- 
niczny; ponieważ równocześnie ęd m niemałe. Mamy obec-rc°w.

me w woj. gdańskim aż 1.2401 Miernikiem nasycenia terenu 
punktów usługowych, w tym 420 punktami usługowymi jest ilość 
na wsi, nie licząc usług rzemieśl 
niczych OZR-ów, PGR-ów, ZSS- 
ów, i gospodarki komunalnej. I 
pomyśleć, że każdy taki punkt 
— to osobny lokal, to kilku lub 
kilkunastu rzemieślników, to za 
opatrzenie w surowiec i cały sze 
reg innych elementów.

. . . _ , Niełatwo było zorganizowaćsposoby dsiata- tysIąc

podniosła się sprawność obsługi 
— elementy te miały ważne zna 
czenie dla realizacji planów.

Powszechność 
zespołowej eksploatacji 

łowisk
Wreszcie omówić trzeba nowe 

metody pracy i

Poznajemy Bałtyk

Fale Bałtyku są niskie,
t. ale niebezpieczne
Woda w morzu znajduje się w\ Na Bałtyku przypływy i odpły 

ustawicznym ruchu. Poziome ru-j wy są mało dostrzegalne. Przy- 
chy wody mają charakter prą-\ pływ przy brzegach Między zdro- 
dów morskich. Bałtyk posiada jów, Ustki i Jastarni wynosi za-
przeiuażnie tzvj>. prądy kołujące, 
które tworzą się w związku z 
mieszaniem się słonej wody atlan 
tyckiej z■ wodą bałtycką, pocho­
dzącą z rzek i opadów.

Dość częstą formą ruchów wo­
dy morskiej są przypływy i od­
pływy. W niektórych miejscach 
nad Atlantykiem przypływy do­
chodzą do wysokości 7 metrów, 
a nawet więcej. Przy brzegach 
wschodnich Staniku Zjednoczo-

ledivie 10 cm. Jest więc praktycz 
nie .zupełnie niewidoczny. Może­
my go stiuierdzić tylko przy po­
mocy odpowiednich przyrządów. 
Północna i wschodnia część Bałty 
ku nie posiada przypływów zu­
pełnie.

Do ruchów pionowych wody na­
leży falowanie. Jeżeli przebywa­
my dłużej nad morzem, udaje 
nam się zobaczyć uśpiony żywioł 
morski. Podziwiamy wtedy piękno

mieszkańców, przypadająca na 
1 placówkę rzemieślniczą. Otóż 
najlepiej nasyconą punktami u- 
sługowymi jest Gdynia, gdzie na 
jedną placówkę rzemieślniczą 
przypada tylko 166 mieszkań­
ców, dalej Sopot — 192 miesz 
kańców, pow. starogardzki — 
210 mieszkańców, pow. kośeier 
ski — 212 mieszkańców i wresz 
cie pow. kartuski — 234 miesz­
kańców.

Najsłabiej zaopatrzono w pla 
cówki usługowe są: pow. elblą­
ski, gdzie na jeden punkt rze­
mieślniczy przypada 567 miesz­
kańców, dalej pow. malborski - 
411 mieszkańców, pow. lęborski 
— 400 mieszk., pow. tczewski — 
347 miesz. i pow. gdański — 347 
mieszkańców.

Na obecny rok zaplanowano 
dalszy, poważny rozwój sieci 
punktów usługowych. Przewidu 
je się mianowicie zorganizowa­
nie przeszło 500 nowych punk­
tów na obszarze województwa, 
czyli blisko trzy razy tyle, ile

nych A. P. np. przypływy sięgają'połyskującej tafli “zwierciadła*Bał 
20 metrów.

Rozwijamy eksport jaj
tyku. Najbardziej uroczo prezen 
tuje się spokojny Bałtyk po za
chodzie słońca, kiedy księżyc i szło 200 nowych punktów wiej

największej ilości tych punktów, j powiadają istotnym potrzebom
W mieście położono silny na 

cisk na wszelkiego rodzaju na­
prawy, jak naprawy ślusarskie, 
maszyn do szycia, aparatów ra­
diowych, wiecznych pdór, instru 
mentów muzycznych, punkty ze 
garmistrzowskie, pogotowia kra 
wieckie i szewskie, punkty na­
prawy bielizny, kołder , wyro­
bów gorseciarskieh, kapeluszy, 
punkty branży budowlanej itd.

Z organizowaniem nowych 
punktów usługowych wiąże się 
ściśle sprawa lokali. Niektóre 
spółdzielnie szły dotychczas na

danego terenu i to zarówno pod 
względem ilości punktów, jak i 
ich rodzaju.

Ostatnio takie postępowanie 
spółdzielni uległo pewnej popra­
wie dzięki większej kontroli ze 
strony rad narodowych.

Jak mało nieraz inicjatywy 
wykazują spółdzielnie w kierum 
ku uruchomiania punktów usłu­
gowych, świadczą fakty niezaj- 
mowaniia lokali, przydzielonych 
im przez rady narodowe na ten 
cel. Dla przykładu można tu wy 
mienić spółdzielnię fryzjerów,

„łatwiznę“ lokalową, uruchamia j której Wydział Przemysłu Prez. 
jąo punkty usługowe w mia- jMRN w Gdańsku przydzielił w 
stach, co zapewniało im równo- j r. 1953 kilka lokali na punkty u- 
cześnie lepsze zyski ze względu! sługowe. Spółdzielnia tak długo 
na większy ruch. Efekt takiego | zwlekała z ich uruchomieniem, 
postępowania jest taki, że punk i aż do lokalu w Gdańsku przy ul. 
ty usługowe — organizowane w! Biskupiej 33 wprowadzili się sa 
niektórych wypadkach żywioło- i mowolnio lokatorzy, zajmując 
wo, zależnie od łatwości uzyska i go na mieszkanie. A ludność — 
nia lokali, a nie od potrzeb miej, czeka na punkt fryzjerski, 
soowej ludności — nie zawsze od j J. Cy mb orska

Kłopoty mieszkańców Chałup
Mieszkańcy Chałup już od się raz za daleko, drugi raz za

marca br. mają wiele kłopotu z 
nieoświetlonymi ulicami. Po za­
padnięciu zmroku panują tu przy 
słowiowe egipskie ciemności, mi­
mo że sołtys ob. Konrad Trendel 
zobowiązał się dopilnować odpo­
wiedniego oświetlenia ulic.

* # *
Chałupianie proszą również, by 

w jedynym w Chałupach skle­
pie „Uzdrowisk” obsługa była 
nieco grzeczniejsza, oraz by uwi­
daczniała ceny piwa ciemnego, 
sera'i cukierków.

zorganizowano w 1951 r., a prze 
szło dwa razy tyle, ile zorganizo 
wano w 1952 r. Będzie to ol- Rybak indywidualny z Chałup 
brzymi krok naprzód. Henryk Konkol, pragnie dowie

Warto również zaznaczyć, żejdzieć się od „Arki”, dlaczego o- 
przy sporządzaniu planu sieci j becnie, przy ważeniu szprota, nie 
usług na rok obecny szczególną wprowadzono tak jak w ubie- 
uwagę zwrócono na wieś. Prze głych latach zniżkowego odlicza- 
widuje się zorganizowanie prze nia wagi skrzyń. W sezonie let-

blisko, zmuszając wsiadających 
pasażerów do wyścigów.

W pobliżu peronu stoi słup 
elektryczny. Czy nie można by 
umieścić tam choć jednej lam­
py?

Z. Żełeszkiewics
korespondent

'HÄ

gwiazdy karpią się w otchłani mo 
rza, są, to jednakże chwile rzad­
ko spotykane na naszym morzu.

Przeważnie powierzchnia morza 
jest pofalowana, gdyż Bałtyk 
rzadko bywa zupełnie spokojny.
Wysokość fal jest zależna od siły 
wiatru. Największe fale zdarzają 
się jesienią i w zimie, kiedy wie­
ją silne wiatry zachodnie i północ 
ne. Na okres ten przypada naj­
więcej sztormów, utrudniających 
fuch statków szczególnie mniej- j saiskich, - 
szych. I beony rok

skich, czyli przeszło 6 razy tyle, 
ile zorganizowano w 1951 r., a 
przeszło 2 razy tyle, ile zorgani­
zowano w 1952 r.

Ogromnie ważnym zagadnie­
niem przy organizowaniu no­
wych punktów usługowych jest

nim skrzynie są suchsze, a więc 
lżejsze i ważą na pewno mniej, 
niż ustalone do obliczenia 10 kg.

* • *
Na przystanku kolejowym w 

Chałupach leżą gruzy — pozo­
stałości po byłej poczekalni. Na­
leżałoby je jak najprędzej usu-

właściwa dostosowania rodzaju nąć, bo jakąż opinię o PKP bę- 
usług do potrzeb ludności. I tak dą mieli liczni przejeżdżający tę- 
ponieważ stwierdzono, że na wsi dy wczasowicze i turyści? 
największą bolączką jest obec- Przystanek PKP w Chałupach 
nie brak punktów kowalsko-ślu j st bez stałego nadzoru, nic dzi 

zaplanowano na o-(wnego więc, że peron jest nie- 
zorganizowanie jak oświetlony, a pociągi zatrzymują

W Gdyni znajduje się jedna z największych chłodni 
składowych w Polsce.

Na zdjęciu: składanie w chłodni skrzynek z jajami 
przeznaczonymi na eksport. CAF. —fot. Uklejewski

Fale Bałtyku dochodzą do 
trzech metrów wysokości, a więc 
są kilkakrotnie niższe od. fal oce­
anicznych, mimo to dla żeglugi 
mogą, być niebezpieczne, ponieważ 
są krótkie i podczas sztormu Jerzy 
żują się ze sobą nieregularnie, po 
wodując kotłowanie.

Fale Bałtyckie stanowią też po 
ważne niebezpieczeństwo dla ką­
piących się wczasoiuiczóio. Krót­
kie, pieniące się fale uniemożli­
wiają przebywanie na morzu na­
wet najlepszym pływakom.

E, T,

Rybacy »Gryfu« otaczają opieką młodzież szkolną
Młodzież szkolna Władysławo warunków do nauki, odrabiają 

wa i Gnieżdżewa posiada dobre- tutaj lekcje. Komisja przewidu-
go opiekuna troszczącego się o 
jej poziom i warunki nauczania. 
Jest nim komisja kulturalno-o­
światowa przy Spółdzielni Pracy 
Rybołówstwa Morskiego „Gryf” 
we Władysławowie.

W świetlicy spółdzielni odby -

jo też udzielanie pomocy w nau 
ce słabszym uczniom szkół we 
Władysławowie i Gnieżdzewie.

W ub. miesiącu amatorski ze-

Trzy lata
to trodięza długo
Wnioski na naradach produk­

cyjnych wyciąga się po to, aby je 
zrealizować. Jest to stara praw­
da, z którą w pełni zgadza się 
kierownictwo Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. Dlatego też 
prośba kowali z kadłubowni pro­
dukcyjnej o odpowiednie płyty ko 
walskie, których domagali się — 
jak pisze korespondent CYRYL 
KLUNDER — od trzech lat, — 
przed pół rokiem została zreali- ■ 
zowana. Lepiej późno niż wcale.

Kiedy przyszły te wymarzone 
płyty, zaczaj, się nowy kłopot. 
Koiuale twierdzą, że to jest drob­
nostka, ale oddział zaopatrzenia 
jest widocznie innego zdania, 
gdyż pół roku nie ivystarczylo 
mu, aby nareszcie owe płyty zna­
lazły się w ivarsztatach Jtowal- 
skich.

Okazało się, że płyty trzeba ze- 
strugać na strugarce, której jed­
nak nie posiada Stocznia im. Ko­
muny Paryskiej. Strugarkę posia 
dają Zakłady Mechaniczne w El­
blągu, które chętnie wykonają tę 
pracę. O tym nawet elbląscy ro­
botnicy, zapewnili pracowników

wc się dwa razy w tygodniu dla mocy naukowych — daru pra
mlnfł7107r currnwiA _ O 'l.l_• _ i _ • i« «młodzieży czytanie obowiązko­
wej lektury, a te dzieci, które
nie mają w domu odpowiednich

spół dziecięcy „Gryfu“ zawitał kadłubowni produkcyjnej w cza­
du sziioly w Gnieżdzewie na uro- sie jednej z rozmów. 
czystość wręczenia dziatwie po | Jak widać — są możliwości

zrealizowania prośby kowali, co 
znacznie ulatiuiloby im pracę, tyl- 

j ko trzeba się żwawiej uwijać, dro 
! gi oddziale zaopatrzeniaI (LiaJ

cowników Spółdzielni dla szkolj 
Aleksander Czaja 

korespondent
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Dni Oświaty, Książki i Prasy

im trzeba pomóc przede wszystkim
Mało kto wie, że w pierwszych dniach czerwca otwarta została w 

podstawowej szkole specjalnej nr 23 (Gdańsk. Osiek 11) wystawa uka­
zująca całokształt zagadnień dotyczących tej szkoły.

Wystawa będzie czynna do końca bm. z tym. że najlepsze prace 
zostaną przekazane na okręgowa wystawę szkół specjalnych, której 
otwarcie nastąpi 20 czerwca br. w Sopocie.

Przed sprawozdaniem z wysta­
wy kilka słów warto poświęcić 
mieszkańcom domów, sąsiadują­
cych ze szkołą nr 26. A sąsiedzi 
są — mówiąc łagodnie — bezmyśl 
ni i złośliwi: szykany, wyzwiska, 
zaśmiecanie podwórka, wypiera 
nie dzieci z ich własnego boiska 
przez gromady chłopaków 16 — 
17-letnich (mieszkańców poblis­
kich ulic) — to dość częsty obra 
zek. Niech więc przede wszyst­
kim ci właśnie ludzie zwiedzą 
wystawę, a może uświadomienie 
sobie celu, jaki stoi przed szkołą 
— skłoni ich do szacunku wo­
bec ogromu pracy nauczycieli i 
kierownika Tobolskiego. Może 
zrozumieją, że uczniowie szkoły 
nr 26 to także dzieci,- tylko dzie­
ci, którym trudniej przychodzi 
nauka, zastraszone, często o spa­
czonej psychice. W Polsce sana­
cyjnej takie jednostki były cię­
żarem dla społeczeństwa.

Dziś, dzięki pomocy Polski 
Ludowej szkoły specjalne o- 
puszczają ludzie dobrze przy­
gotowani do życia, ludzie, któ

szkoły, obecnie przodownik 
Stoczni Gdańskiej.

Różnymi melodami
Wracając do wystawy stwier­

dzić trzeba, że impreza tego ro­
dzaju doskonale zaznajamia 
społeczeństwo z dorobkiem szko­
ły i specyficznymi melodami na­
uki.

W klasach od I do III dzieci przy­
swajają sobie litery, wyrazy i liczby 
kojarząc Je z wyobrażonymi obok ry­
sunkami. Nauka w tych klasach ma 
formę zabawy: dzieci lepią z gliny 1 
plasteliny Jarzyny i owoce, z kartonu 
i pudełek kleją domki i zabawki, przy 
gotowują gry towarzyskie, za pomocą 
rysunków wyrażają zdania i utrwalają 
najważniejsze wydarzenia dnia codzien 
nego.

Klasy starsze od IV do VII ma 
ją już naukę bardziej systematy 
czną i zbliżoną do programów in 
nych szkół.

Główną metodą nauczania jest 
nadal metoda poglądowa. Dzieci 

rzy włączają się czynnie do lepiej zrozumieją życie ludzi w 
pracy nad odbudową naszego j czasach prehistorycznych kiedy
kraju — niejednokotnie lu- same wykonają igłę z rybiej [ stroju pielęgniarki, uwagę zwra- 
dzie tak wartościowi, jak je- ości, a nić z rafii. Życie naszego Icają zabawki z drzewa, małe

pamięci albumy z rysunkami naj 
ważniejszych obiektów przemy­
słowych Polski: Andrychowa,
Jaworzna itp.

Kółka zainteresowań: fotogra­
ficzne, krawieckie, techniczne, 
biologiczne, polonistyczne, mate­
matyczne i NoK i ich dorobek 
to osobny dział wystawy.

Albumy z własnoręcznie wykonany­
mi zdjęciami ilustracje i cytaty z u- 
lublonych książek, doświadczenia bio­
logiczne pokazujące rozwój nasion, 
hodowanie kukurydzy w różnych wa­
runkach klimatycznych, ciekawy eks­
peryment ukazujący jak roślina dąży 
do światła — to prace, które rozwi­
jają umysłowość dzieci.

W zajęciach praktycznych 
górują

Od klasy IV do VII uczniowie 
szkoły nr 26 mają przysposobie­
nie zawodowe w zakresie nastę­
pujących przedmiotów: introliga­
torstwa, krawiectwa, dziewiarst-

gu całego roku szkolnego wyłącz 
nie z odpadków, a więc: złomu, 
makulatury i resztek materiałów.

Poziom prac uczniowskich 
narzuca wniosek, że w przed­
miotach praktycznych prze­
wyższają oni w znacznym sto 
pniu swoich rówieśników z 
innych sztyół i że z tej szkoły 
wyjdą wartościowi członko­
wie naszego społeczeństwa.

Apelujemy do DOSZ-u
Na zakończenie jeszcze jedna 

uwaga: szkoła pozostaje w bar­
dzo trudnych warunkach lokalo­
wych. Ciemny i ciasny budynek 
nie może pomieścić wszystkich 
zgłaszających się do szkoły dzie­
ci. Nie ma gdzie umieścić inter­
natu, co zmusza kilkadziesiąt 
dzieci do codziennego dojeżdża­
nia. Kierownik musiał urządzić 
klasy w wąskim korytarzyku o

wa, gospodarstwa domowego,[jednym oknie, gdzie z trudnoś- 
papieroplastyki, wykonywania! cią mieści się pojedynczy rząd 
przedmiotów z drewna i metali, ławek. Szkole wprawdzie przy-
przy czym do zajęć tych są zo­
bowiązane zarówno dziewczęta 
jak i chłopcy. Początkowo chłop 
cy buntowali się przeciwko „bab 
skim zajęciom“, ale teraz już 
jest dobrze.

Obok pasków i torebek ze 
sznurka, czapek i rękawiczek z 
wełny, bielizny, sukienek i nie­
zwykle starannie wykonanego

den z byłych wychowanków i kraju pomagają im utrwalić w

MSGAWKi
„Wiszące oqrod\“ w Gdyni
Nawet najbardziej zasiedziali w 

mieście gdynianiß na pewno nic

Teatr Wielki — Gdańsk — niedzie­
la — „Młoda Gwardia“ — godz. 14 — 
17.45; „Nie Igra się z miłością“ — go­
dzina 19 — 21.15; poniedziałek — „Ma 
damę Butterfly“ — godz. 19 — 21.40.

Państw Teatr Lalek — Gdańsk — 
niedziela — „Jaś Szpak“ — godz. 17.

Teatr Dramatyczny — Gdynia — nie 
dzieła — „Tragedia optymistyczna“ — 
godz. 19; poniedziałek — nieczynny.

Teatr Kameralny — Sopot — nie­
dziela — „żabusia“ — godz. 19 — 21; 
poniedziałek — nieczynny.

KINA
według Informacji Okr Zarządu Kin 

w Gdańsku
GDAŃSK — „Leningrad“ — nledzie 

la — poranek — godz. 12 — „Wesołe 
zawody“; „Cud w Mediolanie“ — od 
lat 14 — godz. 14, 16, 18, 20; ponie­
działek — „Pomysłowy sprzedawca" 
od lat 14 — godz. 16. 18, 20.
WRZESZCZ — „Bajka“ — niedziela 
poranek — godz. 11 — „świniarka i 
pastuch“ — „Mąciwody z VII b“ — od 
lat 7 — godz. 14, 16, 18, 20; ponie­
działek — „Gdzieś w Europie“ — od 
lat 16 - godz. 16, 18, 20. „ZMP-Owiec“
— niedziela — „Tocsa“ — od lat 18
— godz. 12, 14, 16. 18, 20; poniedzia 
łek — „Zaporożec za Dunajem" — od

nie loiedzą o istnieniu w Gdyni 
„wiszących ogrodów“ i to w do­
datku przy ul. Świętojańskiej, 
centralnej arterii miasta.

Wystarczy jednak idąc ul. Swię 
tojańską od gmachu Prezydium 
MRN (po tej samej stronie uli­
cy) do portu rzucić okiem na 
szczyty domów po przeciwległej 
stronie. Na kilku stojących obok 
siebie gmachach znajdują się dlu 
gie, ładne tarasy. Są to „wiszące 
ogrody“, w których pracowici i 
zamiłowani hodowcy amatorzy ho 
dują kwiaty i jarzyny.

„Wiszące ogrody“ w Gdyni, 
choć nie tak sławne jak legendär 
ne ogrody Semiramidy, są jednak 
źródłem radości i powodem słusz­
nej dumy mieszkańców.

(jota)

taczki i półki, haczyki, młotki, 
szufelki, popielniczki, lejki i lich 
tarze z metalu. Bardzo ładnie są 
zwłaszcza wykonane świeczniki 
i herby miast polskich. Przycią­
ga wzrok ciekawy montaż: wieś 
wczoraj i dziś oraz urządzenie 
mieszkań na wsi dzisiejszej. 
Wszystkie te eksponaty i prace 
pokazane na wystawie, były wy 
konywane przez uczniów w cią-

znano sąsiedni budynek, w któ­
rym mieści się Zasadnicza Szko­
ła Budowlana CUSZ-u. Budynek 
przyznano, ale DOSZ dotąd nie 
zdecydował się na opróżnienie 
szkoły. Może więc przedstawicie 
le ftej instytucji obejrzą wystawę 
i szkołę nr 26 w Gdańsku, a 
wtedy na pewno nie będą zwle­
kać ze zwolnieniem budynku. (S)

1 my umiemy pracować

To wcale nie jest takie proste: przepiłowanie na rów­
ne części kilku kawałków drzewa. A przecież nie możemy hyc 
brakorobami. Wszystkie części muszą dokladme pasować.

Ale grunt to wprawa, której 'nabyliśmy w przedszkolu 
na zajęciach.

Na zdjęciu: dzieci w przedszkolu w Gdańsku.

Jeśli chcesz 
uczyć ssę muzyk

Dzieci, które pragną uczyć się 
w Państwowej Szkole Muzycz­
nej w Sopocie w roku szkolnym 
1954/55, powinńy złożyć podania 
do 20 czerwca br. w sekretaria­
cie szkoły przy ul. Obrońców We 
sterplatte 18 (w poniedziałki, 
czwartki i piątki w godz. 10 — 
12).

Egzamin wstępny odbędzie się 
iw dniu 28 i 29 bm. o godz. 9. 
i Bliższych informacji udziela 
sekretariat szkoły.

W 500 równicę powrotu Gdańska do Macierzy

Interesuje to wszystkich
Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku nie ogranicza 

się tylko do pracy naukowej w zamkniętym bole swych członków - 
naukowców gdańskich, ale od dość dawna wyszło ze swą działalnością 
na zewnątrz, popularyzując wiedzę drogą organizowania odczytów pu­
blicznych i zamkniętych.

Akcją tą referat popularyzacji wiedzy Towarzystwa obejmuje nie 
tylko teren samego Gdańska, choć — oczywiście — przeważna część 
odczytów właśnie wygłaszana Jest w Gdańsku, ale rozszerza ją nawet 
poza trójmiasto (np, Elbląg).

Ocenią i rozstrzygną
Jak wiadomo I etap współza­

wodnictwa między Szczecinem a 
Gdańskiem w akcji sanitarno - 
porządkowej został zakończony . 
W ub. tygodniu bawiła w Szcze­
cinie nasza delegacja badające 
osiągnięcia bratniego miasta por 

lat 12 — gódz. 16. 18, 20. Nowy poRTjtowego. Obecnie gościmy u sie- 
— „l-szy Maja“ — niedziela

-icego Prezydium MRN w Szczeci' 
[nie ob. Spychalskim na czele. Go

Szczególnie godna uznania jest 
podjęta w roku ubiegłym akcja 
organizowania odczytów dla wcza 
sowiczów w nadmorskich ośrod 
kach kuracyjnych i letniskowych 
— Wielkiej Wsi, Władysławowie, 
Jastarni i Juracie. Cieszyły się 
one znacznym powodzeniem, zrwła 
szcza gdy je wygłaszano w dni! 
o brzydkiej pogodzie. Największe1 
zainteresowanie wzbudzały wte­
dy odczyty na tematy z dziejów 
Gdańska i Pomorza oraz o zagad 
nieniaeh morskich, a najżywsze 
zainteresowanie wywołały prelek 
cje na te tematy w obozach i o- 
środkach szkoleniowych młodzie 
ży. Rzecz oczywista, że tak sączę 
śliwie rozpoczęta akcja odczyto­
wa w miejscowościach letnisko- 

jwych naszego Wybrzeża będzie 
(jeszcze wzmożona, do czego na 

oceny i podsumowania wyników Pewno przyczyni się kontakt, jaki 
I etapu współzawodnictwa w „ba zawczasu nawiązuje referat po- 
talii czystości” naszych miast. P^aryzacji wiedzy Towarzystwa

z kierownictwem osrodkow wypo

Wskazane by by!o, aby insty­
tucje 1 zakłady, które chciały

Tak więc dziś i w dniach na- czynkowych i obozów szkolenio-

stość i estetyka budyń’:ów, pose 
sji i ulic — świadectwem kultu­
ry i wyrobienia społm~n.egoł

20)

„Trud bie komisję szczecińską z posłem
11 20;lłponiedziałek;1— me7aÄ‘-lna Se^m’ zastępcą przewodniczą­
ca! lat 14 — godz. 18, 20. OLIWA
„Delfin“ — remont. ____________ ______  __
por?ifekT-7godzłtyik2“ - dalekich!ście wraz z gdańską komisją sa- 
miast i odległych wsi“ — „Gdzieś w nitarno - porządkową dokonają 
Europie” — od lat 16 — godz. 13.30,
15.30, 17.30, 19 30; poniedziałek — ’
„Okręty szturmują bastiony“ — od 
lat 12 — godz. 15.30, 17.30, 19.30. „Po­
lonia“ — niedziela — poranek — go-! 
dżina 12 — „Młodzi marynarze“ —
„Narzeczona z Turkmenii“ — od lat
12 — godz. 14, 16, 18, 20; poniedzia­
łek — „Mąciwody z VII b“ — od lat 7
— godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“ — niedziela
— „My urwisy“ — od lat 14 — godz. j 
14, 16, 18, 20; poniedziałek — „Tosca“
— od lat 18 — godz. 16, 18 20. „War­
szawa“ — remont. „Goplana" — nie­
dziela — poranek — godz. 12 — ,,Ma 
zowsze“ — „Człowiek bez jutra“ —
medzfałek - S°Barvieczka“ 2Jd Piat Ten drobny fakt mó§ł odegrać rolę przysłowiowej kropli, prze- 
18 — "godz. 16,' 18, 20. Chylonia — \ pełniającej czarę.
„Promień“ — niedziela — „Anna Proj Hornowski został przesłuchany jeszcze poprzedniego dnia wie- 
i8ta20U8GRABóWEKla— ^Faia«8'* me6-! ezorem> w Pare godzin po katastrofie, nie o niej nie wiedząc. Ukry- 
dzieia — „Piątka z ulicy Barskiej“ — [i pized nim wiadomość o tym wypadku i zasypali go gradem 
od lat 12 — godz 16, 18, 20; poniedzia 
łek — „Indie“ — od łat 7 — godzina 
18. 20. ORŁOWO — „Neptun“ — nie­
dziela — „Wielki balet“ — od lat 16
— godz. 16. 18. 20.

WEJHEROWO — „świt“ — niedzie­
la — „Zbuntowane rysunki“ — od lat 
7 — „Zasadzka" — od lat 14; ponie­
działek — „Zasadzka“ — od lat 14.
LĘBORK — „Fregata“ — niedziela — 
poranek — „Raczek się spóźnia“ —
„Kariera w Paryżu“ — od lat 18; po­
niedziałek — „Nauczyciel tańca“ 1 s.
PRUSZCZ — „Krakus“ — niedziela —
„Baryłeczka“ — od lat 18; poniedzia­
łek — remont. PUCK — „Mewa“ — 
niedziela — „Trudna miłość“ od lat 
14. JASTARNIA — „Hel“ — niedziela
— „Paloma" — od lat 18. ŁEBA —
„Rybak“ — niedziela — „Wiosna w 
Moskwie“ — od lat 12.

stępnych ważą się losy i odpo- wych ^ ścisłeg0 ustalenia dat 
widdź na pytanie: które spoleeseń odczytów »przygotowania sal, po- 
stwo jest kulturalnie jsse? Mamy‘mocy naukowych itp. 
nadzieję, że komitety blokowe, i odczytowe Towarzystwa
szkoły, zakłady pracy i wszyscy pr2ewiduJ w tym roku 
gdańszczanie będą pamiętać: czy-, 2więtszenle |tó>. „dczytów o te

cji czy zakładu, podobnie jak 
to już urządzano w szeregu 
szkól, pracowni naukowych, 
jednostek wojskowych, a na­
wet większych i mniejszych 
zakładów pracy.

Warto tu jeszcze dodać, że od­
czyty publiczne Towarzy.- twą śr ą 
gają bardzo różnorodnych śjuci.a 

by zapoznać swych słuchaczów czów, zarówno pod wzg',>... ^ 
czy pracowników z tymi zagad! wieku, poziomu umysłowego, j-n 
nianiami, względnie t który- j« klasy społecznej, do której u 
miś z 70 innych tematów nauheżą. Obok młodzieży studiującej 
kowych, rozpracowanych przezjj inteligentów, często na sald od- 
członków Towarzystwa w forj czytowej widzi się i robotników, 
mi« odczytowej, porozumiały nieraz wcale nie młodych. Zdo- 
jłię z referatem (Gdańsk, Wa- bycie tych ostatnich słuchaczów 
łowa 16), a wówczas łatwo da i jest szczególną zasługą Towarzy st 
loby się zorganizować odczyt J Wa. Oby nie ustawało ono w tej 
zamknięty weiwnątrz Instytu- i pracy. (w. męż.)

Rozpoczął się sezon
w gdańskich kąpieliskach morskich

Gdańszczanie odwiedzają chęt- kowanie plaż odbywa się z rarta 
nie w czasie sezonu letniego trzy i wieczorem. Specjalne maszty 
najbardziej znane plaże: na Sto- zainstalowane na każdej z nich 
gach, w Brzeźnie i w Jelitkowie, oraz wywieszanie na masztach 
Aby ustrzec plażowiczów od wy- odpowiednich flag orientują pla- 
padku w czasie kąpieli, władze żowiczów, czy kąpiel w morzu 
terenowe z dniem 1 czerwca br. jest dozwolona, czy też zabro- 
wysłały na plaże ratowników, niona (flaga biało - czerwona, 
którzy są wyposażeni w łodzie i flaga żółta). Dyrekcja terenów 
ratunkowe oraz w apteczki po- zielonych Gdańska administrują- 
lowe. ca plażami apeluje do pływaków.

Plaża w Brzeźnie jest płatna, aby nie wypływali poza wytyczo- 
posiada kabiny i jest ogrodzona, ne bojami granice, co częstokroć 
Na wszystkich trzech plażach j kończy się tragicznie. Należy na­

piętnować aspołeczną postawę pi 
jaków, którzy tłuką butelki na

ma tyce związanej z pięćsetną i miej see dla pływaków w morzu 
rocznicą powrotu Pomorza wraz z! jest wytyczone bojami. Należy 
Gdańskiem do ojczystej Polski, j podkreślić, że sprzątanie i porząd

krzyżowych pytań, z których na razie nie mógł wywnioskować, 
o co właściwie chodzi.

Pytano go między innymi o trening załóg w lotach bez widocz­
ności, o rozkład zajęć, o stopień dyscypliny wśród pilotów. Wy­
kręcał się jak mógł, pokazał ich programy, raporty, dzienniki po­
kładowe przodujących zespołów Zet-Em-Pows(kich. Na papierze 
wszystko było w porządku.

Ale do komisji należał Janczar... Janczar, który wiedział, jak 
jest naprawdę; Janczar, z którym Hornowski tegoż dnia miał 
burzliwą rozmowę z powodu wariackiego startu tego narwańca, 
Godzi ckiego...

Janczar wytknął mu karygodną pobłażliwość w stosunku do 
przekroczeń przepisów startowych, a nazajutrz od wczesnego ra­
na, zapewne za jego sprawą, komisja zaczęła przesłuchiwać pilo­
tów, mechaników pokładowych, radiotelegrafistów — cały perso­
nel jaki był na miejscu Wszyscy go „sypali", poczynając do Zdy­
bią, a kończąc na na jmłodszych.

To była jakaś zmowa na jego zgubę. Wykręcał się, póki mu 
wreszcie nie powiedzieli co się stało. Wtedy ogarnęło go przerażę-

re pochłonęło go niby mgła przenikająca do jego umysłu i sercu, 
mrożąca go lodowatym przeczuciem czegoś okrutnego i nieodwo­
łalnego, co było gorsze niż pewność śmierci. Zamknął się w swoim 
biurze i stał pośrodku pustego przestronnego pokoju zdrętwiały, 
straciwszy rachubę czasu i zdolność jakiegokolwiek działania.

Uporczywy sygnał telefoniczny wyrwał go wreszcie z tego za­
pamiętania.

Dzwoniła sekretarka Modrakowskiego: naczelny dyrektor
o dwunastej dwadzieścia pięć poleci do Poznania. Chce wiedzieć, 
która załoga została wyznaczona zastępczo na trasę Warszawa — 
Poznań — Szczecin.

To pytanie zaskoczyło Hornowskiego. Nie wyznaczył jeszcze 
nikogo. Zapomniał o tym wśród szamotania się z własnymi myśla­
mi. Ale nie mógł się przyznać do tego nowego niedopatrzenia.

— Zaraz zobaczę. Niech pani poczeka — powiedział prędko.
Odłożył słuchawkę. Nie miał najmniejszego pojęcia kto jest 

wolny i czy zdoła go znaleźć na czas. Nie chciał przy tym wysyłać 
pierwszej lepszej załogi, skoro miał z nią lecieć Modrakowski. Mu­
siał porozumieć się najpierw z wydziałem załogowym.

Połączył się przez drugi telefon j wezwał kierownika biura. Nie 
było go. Maszynistka wydziału oświadczyła, że przed chwilą wy­
szedł.

Hornowski zaklął; wszystko sprzysięgło się przeciw niemu. 
Poszukajcie go i niech zaraz do mnie zadzwoni — warknął.

plaży i zakupują je w piasku, 
lub też wybryki chuliganów nisz 
czących roślinność ochronną, za­
sad oną na nadbrzeżnych wyd­
mach.

Gdańskie Zakłady Gastrono­
miczne zlekceważyły w tym roku 
sezon na plażach. Świadczą o tym 
niestarannie przygotowane punk 
ty usługowe GZG na plaży na 
Stogach i w Brzeźnie.

(jota)

9/iś »Wilk i koźlęta«
w Gdańsku

APTEKI DYŻURNE 
GDAŃSK — ul. Kartuska 114. ORU-

teiA 347-2?' STOGI -°buitn stryjewsW!nie’ P^yszło mu na myśl, że dyrekcja chcę zwalić na jego głowę 
go 29 — tei. 315-59 nowy port —i całą odpowiedzialność za ten tragiczny wypadek.
Soł«»??»* 82/84~ ~ 4L*'75,I Nie był tchórzem; nieraz zaglądał w oczy niebezpieczeństw!.:
Sr Sl-sT SOPOT l u7a sSnnr715 1ecz teraz wyobraził sobie, że grozi mu więzienie, a więzienia bał 
— t.pi. 522-76. ORuowo — ul Boh się straszliwie, choć nigdy więziony nie był. Na samą myśl o tym 
Stalingradu 66 — tei 91-24 GDYNIA 0biał go zimny pot; wydało mu się, że traci grunt pod nogami i za- 

c^Iwonich Ko-ipada w jakąś czarnJ* otchłań bez dna.— Plac Kaszubski 
GRABÓWEK — ul 
eyuierów 137 — teł. 22-88,

Na pewno jeszcze nie wszyst­
kie dzieci znają bajkę pt. „Wilk 
i koźlęta” G. Kompaniejca. Dla 
tych właśnie, dziś 13 bm. o go­
dzinie 11 zespół uczniów Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej w 
Gdyni wystawi tę melodyjną ope 

Wtem przypomniał sobie Piotra Maresza. Jego załoga odbywała^ dziecięcą w sali Teatru „Wy- 
tego dnia badania lotnicze - lekarskie. Można ich było zaraz" ścią- 
gnąc.

Eez wahania oświadczył sekretarce naczelnego dyrektora, że 
do Poznania i Szczecina leci Maresz. Warunki atmosferyczne są 
pomyślne. Start nastąpi według rozkładu.

Zaraz potem zgłosił się kierownik biura z wydziału załogo­
wego. Szef pilotów polecił mu natychmiast sprowadzić całą załogę 
Piotra z C. B. L. L.

— Mają tu być za pół godziny — dodał surowym, nie znoszą­
cym oporu głosem.

Poczuł się nieco pokrzepiony na duchu. Mógł liczyć na Mare­
sza: ten spokojny, rozważny pilot nie popełni żadnego błędu, a Mo i 
drakowski przekona się osobiście, że przepisy lotnicze są wypeł­
niane 7 wzorową sumiennością. Katastrofa pod Poznaniem zdarzy­
ła się tylko i wyłącznie z winy Godzickiego. On, Hornowski, nit- 
może być za to odpowiedzialny.

brzeże” w Gdańsku.
Bilety na operę można nabyć 

w kasie teatru już od godz. 9.

Czy lubicie?

Gdy komisja odleciała do Poznania, oddał się zwątpieniu, któ- (Dalszy ciąg nastąpi)

...golonkę z fa­
solką i ziemnia­
kami („Zielona 
Brama“ w Gdań­
sku);

...żurek: z kieł­
basą i ziemniaka 
ml („Pośpiech“ 
w Gdyni);

.. zrazy wleprzo 
we po węgiersku 

(„Obywatelska“
w -
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Dulles w Indiach: — Do licha! Ten wąż nie chce tań­
czyć tak, jak mu zagram!
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Fraszki ii in jo we

Rozważania 
pana Frania

Ożeniłem się z kobietą, która 
zawsze icchodzi do pokoju gło­
sem najpierw,..

Kiedy ividzę, jak dwie przy- ' ^ JyjJI i_
jaciółki się całują, przypomina S —rr
mi to bokserów, którzy ściska- > -^\ i ^ 1 >-<

sobie ręce przed walką. , —

Radio daje ogromne możli­
wości kształcenia się. Ile razy 
ktoś je otwiera, wychodzę do 
drugiego pokoju i czytam 
książkę.

Zagadka•te
Któż mi rozwiąże 
zagadki zawiłość: 
dlaczego trudna, 
a nie „Nudna miłość“?

Prosta odnowi et ź
Pytałem przyjaciela 
(ciekawy niezmiernie), 
który dziesiątej Muzie 
asystuje wiernie,

jak mu się podobają 
nasze filmy wsiowe.
Nie bez pewnej żenady 
podrapał się w głowę:

— Owszem, byłem na wszyst 
[kich,

ale... nie widziałem.
Jesteś pewnie zdziwiony?
A to proste — spałem.

Czesław Stankiewicz S 
S

Bardzo lubię długie spacery 
— szczególnie, jeżeli wybierają 
się na nie ludzie, którzy mnie 
nudzą.

# * *

możesz spojrzeć 
taką cenzurą!

S Gdyby mężowie mieli dla 
i swoich żon tyle zrozumienia i 
) zainteresowania, ile dla me- 
? czów piłki nożnej —- byłoby 
\ znacznie mniej rozwodów.

Stanowczo wolę przemawiać i 
do kobiet. Kiedy przemawiam <> 
do mężczyzn, wiem, że to, co 
mówię, wchodzi jednym uchem, 
a wychodzi drugim. Ale to, co 
mówię do kobiet, wchodzi oby­
dwoma uszami, a wychodzi u- 
stami...

Nic nic szkodzi*.*
Jeden ze znanych w trój- 

mieście profesorów — nazwi­
sko przez dyskrecję przemil­
czymy — zbudził się o 2 w 
nocy na dźwięk dzwonka te­
lefonu. Podszedł do aparatu i 
podniósł słuchawkę.

— Czy to 315-17? — spytał 
jakiś głos męski.

— Nie — odpowiedział pro­
fesor, podając swój numer.

— O, to pomyłka! — stwier ^ 
dził głos. — Przykro mi, ie < 
pana niepokoiłem o tej porze. ) 

— Nic nie szkodzi — odparł 
profesor uprzejmie. — I rak 
musiałem wstać, żeby podejść 
do telefonu.

— Wiesz, to byłby wymarzo 
ny domek dla nas, gdybyśmy 
mieli pieniądze i gdyby był już 
wybudowany!

Chińskie
aforyzmy

Jeśli kto pamięta o tym, o 
czym należy zapomnieć, i za­
pomina, o czym należy pamię­
tać — to jest dopiero praw­
dziwe zapomnienie.

Wielka wiedza jest rozle­
gła, mala wiedza jest dro- 
biazgoiva. Wielkie slotoa są 
potężne, a male słowa są ga­
datliwe.

* * *

Istotą pełnego zrozumienia 
życia jest to, by nie troszczyć 
się o rzeczy dla życia niepo- , 
trzebne.

(„Prawdziwa księga po­
łudniowego kiviatu“

— Czuang-Tsy)

TEATEfflYK SATYRY

Bezrolny przed wojną chłop 
nie mógł nacieszyć się popra­
wą bytu, jaką przyniosła mu 
praca w spółdzielni produk­
cyjnej. Toteż kiedy przyszło 
do obrachunku i przeliczył 
swój dochód, hojną ręką ofia­
rował żonie znaczną sumę.

— To wyłącznie dla ciebie 
— powiedział — kup sobie za 
to kilka przyzwoitych sukien.

— Macieju, wiesz dobrze, że 
przez całe życie nosiłam przy­
zwoite suknie — odpowiedzia­
ła żona z godnością. — Teraz 
zacznę ubierać się tak, jak in­
ne kobiety.

srecuięBEW NtPtm
przedstawia

komedię arcyrdewesołą pod zabawnym tytułem

»Gdzie sprzedawczyń sześć«
, w2 aktach i tyluż odsłonach

— Co się stało, dlaczego je­
steś taki zmęczony?

— E, drobiazg! Kupiłem so- 
bie budzik łódzkiej wytwórni 
i właśnie go nakręciłem!

<— Proszę bardzo, państwo pozwolą bliżej! Z tego miej­
sca, gdzie jest ten pan, doskonale widać zielony tapczan!

w które] mają zaszczyt wziąć u- 
dzlał: sześć ekspedientek, spieszą­
cy sie klient, kurtyna oraz chór 
zza sceny.

Czas akcji: 9. VI. 1994, godz. 
21.30.

Miejsce akcji: sklep MHD na­
przeciw Dworca Głównego w Gdań 
sku.

AKT I.
KURTYNA: (w myśl powszech­

nie przyjętego 1 tradycją uświęco­
nego zwyczaju powoli idzie w 
górę).

EKSPEDIENTKA stoiska z wa­
rzywami:

Nikt nic jakoś nie kupuje, 
nudno tutaj, że aż strach! 
Serce we mnie się raduje: 
zaraz przyjdzie drogi Stach...

(nie mając nic lepszego do robo­
ty, ogląda z przejęciem paznokcie).

EKSPEDIENTKA stoiska z pie­
czywem:

Nie ma Chleba, nie ma bułek, 
smutek więc ogarnia mnie. 
Straszny widok pustych

[półek!
Ja się nudzę! Nudzę się!!!

(potwierdza to kilkakrotnym ziew­
nięciem).

EKSPEDIENTKA stoiska z arty­
kułami spożywczymi:

Nic nie robię, siedzę sobie, 
taki mój nieszczęsny los... 
Ale nie... już wiem co zrobię! 
Przypudruję sobie nos.

(czyni to z gracją i wrodzonym 
kobiecym wdziękiem), 
EKSPEDIENTKA stoiska z na­

białem. tłuszczem i wędliną: (nie 
odzywa się wcale z tej prostej

4^40^ * '-40 4* .S’ 4

przyczyny, że uwija kle Jak w u- 
krople, obsługując długą kolejkę 
osób, pragnących poczynić zakupy 
przy tym stoisku).

EKSPEDIENTKI stoisk cukier­
niczego oraz z napojami chłotbą- 
cymi 1 papierosami (razem):

My się wcale nie nudzimy, 
nam bez pracy nie jest źle! 
Pogadamy, posiedzimy... 
Szybko mknie czas w MHD!

AKT II.
SPIESZĄCY SIĘ KLIENT (wpa­

da do sklepu i podchodzi do stoi­
ska z artykułami spożywczymi):

Pani nuda tu doskwiera, 
proszę 10 deko 6era.
EKSPEDIENTKA (pokazuje pal 

cem na koleżankę *e stoiska z na­
białem. która — upadając ze znu­
żenia — usiłuje szybko i spraw­
nie załatwić klientów z kolejki):

Sera nie sprzedaję ja, 
ale koleżanka ta!
KLIENT:
Niechże pani mnie nie nęka, 
stać w kolejce to jest męka!
EKSPEDIENTKA: (wzrusza ra­

mionami i odwraca się tyłem) 
KLIENT:
Czy to można dłużej znieść? 
W domu z serem chleb chcę 

[zjeść!
CHÓR ZZA SCENY: (krótko i

rzeczowo)
Gdzie sprzedawczyń sześć 
tam nie ma co jeść!!
KURTYNA (opada z głodu).

Cześ.

Dwa „ptaszki“
Kruk

O kruku jest przysłowie (w nim mądrość głęboka), 
że nigdy kruk krukowi nie wykolę oka.

Gdy kruk jest dyrektorem, w jego skrzydeł cieniu 
bezpieczny jest kruk-szkodnik, biurokrata, leniuch; 
Kruk — prezes GRN-u dla kruka - kułaka 
nagina plan pomocy ze szkodą biedniaka; 
kruk — sprzedawca dla kruka ma towar ukryty; 
kruka — skryby złe wiersze pochwali kruk — krytyk. 
Na temat błędów kruka kruk ma dziób zamknięty, 
zaś o kruka zaletach kracze jak najęty.

Taka to jest u kruków kumoterska moda — 
z niej dla kruków pożytek, dla nas wszystkich szkoda.

Głuszec
Głuszec, to ptaszek głupi zazwyczaj, 
nietęga u niego głowa, 
a przy tym ma ten niemiły zwyczaj 
o każdej porze tokować.

Każda narada, każde zebranie 
dopóty składnie się toczy, 
dopóki głuszec niespodziewanie 
z kącika gdzieś nie wyskoczy.

On właśnie chciałby „przez podwalinę”
„bazę i linię zestrajać“, 
a głównie chciałby choć przez godzinę 
własnym się głosem upajać.

I tak tokuje głuchy na wszystko, 
na płacze, fęki, ziewania.
Narada — dobre to tokowisko, 
nikt gadać tu nie zabrania. _

Przez takich głuszców często obiady 
jadamy późną godziną, 
przez takich głuszców ważne narady 
stają się czczą gadaniną.

Krystyna Wilżanka

— Wejdź, wejdź, Marianno! Związaliśmy już niemiec­
kiemu militaryzmowi ręce i nogi.

(Tägliche Rundschau)

Za wiele dobrego
Lekarz badał pacjenta dłu 

go i starannie.
— Nie ma pan żadnych o

kreślonych dolegliwości, jest 
pan tylko po prostu bardzo 
przemęczony —• oświadczył po 
skończonym badaniu. — Najle 
pszą rzeczą byłoby, żeby pan 
przestał pić i palić i chodził 
bardzo wcześnie spać.

^ Zmęczony pacjent spojrzał 
na lekarza z niemym wyrzu­
tem.

— Nie jestem wcale wart 
najlepszych rzeczy — odpo 
wiedział. — Czy nie mógłby 
pan doktór zaproponować mi 
czegoś trochę gorszego?Impresario: — Owszem, wca 

le nieźle... Ale co potrafi chło 
piec? (Regards)

torze?
Czy to już wszystko na dzisiaj, obywatelu instruk-

■ 40- 40- jr. V «/ r .0

GOTO ZA SPORT?
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* 40 *
Rozwiązanie wewnątrz nunvni
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6 DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 140)

Dziś na ulicach Gdańska
rozegrane będą wyścigi .motocyklowe

© puchar „Dziennika Baltf clii@s@gs
. . •__ ä TOITT TT TWTWT1

/ATK)
JSie mam papużek...

Z wyciem syren minęły mnie] Strażak zawahał się. . Aie 10 tej 
dwa wozy straży pożarnej i skrę chwili potracił mnie slup wody z X : przecznic*. Wie- sikawki skierowane, na dom j
dziona zdrowym instynktem cie- zmoczył mnie od stop do' ^
kaioości, skręciłam za nimi. 1... ściekając w doi dużymi kioplamu
stanęłam jak wryta. Wozy stały _ Nieeh pani tak nie płaczel
też. Ze wszystkich okien 6-piętru- ag

*' * —iszyl

\V obwodzie ulic Elbląskiej i Siennickiej w Gdańsku roz­
pocznie się dziś o godz. 16 doroczny uliczny wyścig motocyk­
lowy o puchar redakcji „Dziennika Bałtyckiego przy wspo- 
udziale kola sportowego Budowlanych przy ZBM. Wyścig ten 
stanowi równocześnie II eliminację mistrzostw strefy północnej.

dźca, przyczyniają się do po­
pularyzacji tego pasjonujące­
go widowiska. Nie zawsze szyb 
szy motor bierze pierwsze 
miejsce. To co na wolniejszej 
maszynie zawodnik straci na 
prostej, to często z nadwyż­
ką zyskuje przy zakrętach. I 
to jest również jeden z powo­
dów, dla których tysiące, ty-

Doroczny wyścig motocyklowy 
w Gdańsku jest jednym z głów­
nych punktów programu sezonu 
motorowego Wybrzeża. Rokro­
cznie gromadzi on najlepszą staw 
kę motocyklistów Wybrzeża oraz 
wielu innych ośrodków, a na tra 
sie imprezy koncentruje się uwa­
ga dziesiątków tysięcy widzów.

Zmienność walki na trasie, 
a szczególnie emocjonujące 
momenty na wirażach, gdzie 
decyduje wysoka technika jeźl

siesiące ludzi entuzjazmuje 
sportem motorowym.

Jak wynika z podanej niżej

Nr start. Nazwisko
KLASA B (z przyczepami)

30 Kwarciński
429 Paradowski
322 Sowa

31 Morzyński
8 okrążeń 18 km

KLASA 125 CCM
460 Urbanowski
374 Prus
561 Ciemior

8 Waśnie wski
7 Matczak

384 Gębik
15 Palczykowski
16 Skrzypczak
18 Hubel

618 Donath
315 Węsierski

19 Konopnicki
244 Gozdek Jerzy

71 Gozdek Erwin
34 Grzybowski

243 Ostojski
8 okrążeń — 18

KLASA 250 CCM
22 Rożek
23 Grunt

436 Kucharski
24 Matczak

429 Paradowsk
242 Makowski
154 Truszyński
588 Derkon

25 Wachowiak
26 Adamski

322 Sowa
4 Tackowiak

12 okrążeń — !
KLASA 350 CCM m
429 Paradowski
436 Kucharski
342 Jesionowski
254 Truszyński
141 Klassa

3 Swenda
308 Andrykowski

2 Dąbrowski
1 Wikaryjczyk

532 Łysakowski
12 okrążeń — ‘

KLASA 550 CCM
349 Jesionowski
141 Klassa
308 Andrykowski
377 Flakowski

2 Dąbrowski
5 Voelnagel

12 okrążeń — :

FACHOWCY PO!

Lista startowa
Zrzeszenie Marka motoru

Ogniwo Bydgoszcz 

WKS Flota BMW

Gwardia (Bydgoszcz)

OWKS
Ogniwo (Olsztyn) 
Flota (Gdynia) 

u »»
Spójnia (Koszalin) 
Budowlani (Gdańsk) 
Start (Gdynia) 
Budowlani (Gdańsk) 
Kolejarz (Gdynia-

Budowlani Chojnice
» •»

OWKS (Bydgoszcz)
II W

Ogniwo (Bydgoszcz) 
WKS Flota 
Ogniwo (Olsztyn) 
Spójnia (Koszalin) 
WKS (Flota)

99 99

99 99

Budowlani (Gdańsk)

Puch

DKW

SHL

DKW
Sokół

DKW

Niejzh pani
; weyo domu buchały gęste kłęby - wzruWył się strażak. — Odnaj 

. .arłnw_| nadsilnieisza APELUJEMY DO PUBLICZ-! dymu. A na 6 piętrze znajdowała Ąę pani sukienkę albo zginę. 
konkurencja będzie w kate- NOSCI O WZOROWE ZACHO- się moja nowa sukienka, Przygodo J % na przystawioną do
gorii maszyn 125 ccm, w któ- WANIĘ SIĘ NA TRASIE I SCI- loana do ostatniej przymiarki! urabinę, Z zapartym tchem
rej startuje 16 motocyklistów. SŁE ZASTOSOWANIE SIĘ DO Zanim zdążyłam ochłonąć z śledziłam jego karkołomną wspi- 
Chociaż żaden z nich nie po- i ZAilZĄDZEft &ŁIJŻBY PO przerctzcviM, strażacy rozstawiali ]\Jie odstraszały wiuie um
bije rekordu, to jednak rywa i RZĄDKOWEJ. i już drabiny i rozpoczynani akcję strumienie wody, ani języki o-
lizacja będzie bardzo zacięta. | Już od wt0rku amatorzy zdjęć ratunkową. Zmierzyłam ich ba- yn-M_ Wytrwale czekałam na wy- 
Nowy rekord okrążenia uzy: fotograficznych z wyścigów moto dawczyni wzrokiem i zaecydowa- lmwienie. 
skać mogą nasi czołowi moto rowych będą je mogli oglądać w Mm, ze najmłodszy będzie naj-
cykliści m. in. Jerzy Dąbrów 
ski, jadący na maszynach wy 
ścigowych większej pojemno­
ści.

Wobec przewidzianej dużej fre 
kwencji, organizatorzy apelują tyków

ü. U W j tu jt. X -o—ł — . . 7

foto - gablotce (przed siedzibą rq . mniej odporny. 
dakcji „Dziennika Bałtyckiego“ | ™ rękaw.

Pochwyciłam ao Wytrwałość bijwa czasem na­
gradzana. Na głowę moją mięk- 

■ ! ko spłynął z wysokości 6 piętra
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7) j — Obyioatelu strażaku! — za- z^ei0.ny Milanówek. Ale już nie 

Zapraszamy wszystkich sympa wolałam błagalnie. — Jak pan w zółte papużki! W duże, w do- 
motorowego na będzie na 6 piętrze, niech pan fjutku zupelnie niesymetrycznie 

Kweucji, Ul. * T . : . koniecznie wstąpi do firmy „Ma- wypaione dziury..,
do publiczności o wcześniejsze nasz dzisiejszy wyścig w pe nym ^ Fompadoium i odszuka tam , . .rozpaczy t p0.
przybycie napasę. Miłośnicy wio przekonaniu, że będą świadkami mQ.ą sukienkę! To tato zielony jmk waląJff0 się do,fnu wy

w zołte papużki... Po- L;1 _ „,_ _ślarstwa, którzy niewątpliwie
również tłumnie stawią się na re, 
gaty wioślarskie przy moście j wm samym

interesującego widowiska i że j Milanówek
propaganda sportu \«na pan na pewno!

Siennickim, winni przybyć wcześ 
niej bowiem już od godz. 14 prze 
jazd przez ul. ul. Elbląską i Sień 
nicką w Gdańsku będzie wstrzy­
many.

motorowego zyska wiele.

Trasa wyścigu

Tryumph
NSU

Jawa

Benelli
(Jawa)

27 k
Ogniwo (Bydgoszcz) 
OWKS (Bydgoszcz) 
Ogniwo (Olsztyn)

99 99

WKS Flota 
Budowlani (Gdańsk) 
Budowlani (Gdańsk) 
Budowlani (Gdańsk) 
Start (Gdynia) 
Budowlani (Gdańsk)

27 km
Ogniwo (Olsztyn) 
WKS Flota 
Budowlani (Gdańsk)

NSU

Jawa
99

Triumph
Jawa
NSU
Nort.
Jawa

99

Nort.
NSU

Triumph
BSA
Jawa

Matchles
Triumph

27 km

Śliwa
na trzecim miejscu

w Praise
W 9 rundzie międzynarodowego tur 

nieju szachowego w Mariańskich Łaź­
niach śliwa wygrał ze Solinem, Klu­
ger z Hodżą i Pachman z Palmasso- 
nem. Remisem zakończyły się partie 
liarcza — Uhlmann, Pedersen — Ko- 
skinem, Minew — Olafson, Filip — 
Szabo, Lundin — Sajtar.

Po 9 rundach prowadzą BACHMAN 
(CSR) i SZABO (Węgry) po 7,5 pkt. 
orzed ŚLIWĄ, i OLAF SONEM (Islan­
dia) po 6,5 oraz FILIPEM (CSR) 5,5.

niedzielne imprez) .
PIŁKA NOŻNA

GDAŃSK, stadion Gwardii przy ul. 
Elbląskiej, godz. 14 Gwardia (Gdańsk)
— Kolejarz (Toruń) o mistrzostwo III 
Ligi.

GDAŃSK, stadion Ogniwa, godz. 17 
Kolejarz Arka (Gdynia) — Unia 
(Szczecinek) o mistrzostwo III Ligi.

STRZELANIE |
GDAŃSK, strzelnica przy Placu Ze­

brań Ludowych, godz, 8 i 14 — wo­
jewódzkie zawody strzeleckie LPŻ, 

WRZESZCZ, strzelnica AZS, godz. 8
— spartakiada okręgowa ZS Start w 
strzelectwie sportowym.

SIATKÓWKA *
GDAŃSK, boisko Kolejarza przy ul. 

Dyrekcyjnej Kolejarz (Wrocław) — 
Gwardia (Wrocław) i Spójnia (Lodź)
— Kolejarz (Gdańsk) turniej piłki 
siatkowej drużyn żeńskich o mistrzo­
stwo klasy wydzielonej.

GDAŃSK, boisko Kolejarza przy ul 
Dyrekcyjnej, godz. 15 ogólnopolska 
spartakiada ZS Start w siatkówce ko­
biet i mężczyzn z udziałem reprezen­
tacji Kielc, Lublina, Olsztyna, Zielo­
nej Góry i Gdańska.

SPARTAKIADY 
GDYNIA, stadion Stali, godz. 9.30 — 

soartakiada lekkoatletyczna ZS Stal. 
‘SOPOK, stadion Unii, godz. 9.30 

lekkoatletyczne mistrzostwa ZS Unia 
KOSZYKÓWKA 

GDAŃSK, boisko Gwardii przy ulicy 
Kartuskiej, godz. 10 Kadra Narodowa 
„A“ — Gwardia (Gdańsk), a o godzi 
nie 11 Kadra Narodowa „B‘ 
nia (Gdańsk).

BOKS
GDYNIA, sala hotelu robotniczego 

przy ul. śląskiej 35 godz. 17 — finały 
I Kroku Bokserskiego.

bił się okrzyk kobiecy:
— Co tu się dzieje?! Pali się?
Obok mnie stała moja kravico- 

wa. W oczach jej widniał wyraz 
niewinnego zdziwienia.

Pali się! — odpowiedziałam 
z zimną niechęcią. — Jeżeli panią 
interesuje moja sukienka, to na­
wet już się zupelnie spaliła.

____ Co to będzie? — zmartwiła,
się krawcowa. — Wyszłam tylko 
na chwileczkę do kina i zapom­
niałam wyłączyć żelazko. A teraz 
taki kłopot!

— Pani to nazywa kłopotem?!
— oburzył się stojący obok nas 
strażak.

— No pewnie, że kłopot! — 
powtórzyła krawcowa. — Jak ja, 
teraz będę prasować bez żelazkat

— Niech się pani nie martwiI
— pocieszył ją strażak, wskazu­
jąc ręką na dymiące zgliszcza.

Spojrzałyśmy obie we wskazać 
nym kierunku. O dziwo I Na gru­
zach spalonego domu triumfalnia 
stało poczerniałe i dymiące, als 
nieuszkodzone żelazko.

— Uratowane1 — wybuehnęla 
z radością krawcowa. — Co za 
szczęście! Nic już nie stoi na 
przeszkodzie, żebym mogła każdej 
chwili wywołać nowy pożarł

tom.

Z kraju i ze świata
DIAMENTY RZESZOWSKICH PILO­

TÓW
CHATAWAY ZBLIŻA SIĘ DO REIF- , NIEDZIELA — 13, 6. 54 *•

PA i 7.58 — Stan pogody, 8.00 — DZIEŃ -
, , , . NIK 8.15 — Z mikrofonem od wsi doW niespełna dwa tygodnie po zdo- wsi, ’8 30 _ Muzyka klasyczna, 9.00 —

byciu diamentu do złotej odznaki sray Spotkanie z Tołstojem“ — fragm. 
bowcowej przez pilota Poradę, drugi z 9-20 _ zeaooły świetlicowe, 9.40
kolei diament dla barw Aeroklubu,_ Aud dla d2ieci io.OO — Nowe na-
ŁPŻ w Rzeszowie zdobył Antoni Scha • -

Fachowca do wyrobow introligatorskich po­
trzebujemy. Zgłoszenia, Wrzeszcz, Aldony 16—3.

mtmimm ürubnl

NIERUCHOMOŚCI I SPRZEDAM toaletowe 4

grania, 10.30 — Poezja 1 muzyka,
11.15 — Wieś tańczy i śpiewa, 11.30 —
Arie i pieśni francuskie, 11.50 —
Program, 11.57 — Sygnał czasu, 12.04 
— Poranek symf., 13.00 — Dźwiękowy 
przegląd tygodnia, 13.30 — Muzyka, 
14.10 — Scena polska. 15.00 — Kon­
cert chopinowski, 15.30 — Z Życia 
ZSRR, 16,00 — Koncert, 17.00 —
Wiadomości, 17.05 — Aud. aktualna,
17.15 — Koncert estradowy, 18.13 —
Afuzyka tan., 19.25 — Aud. satyrycz­
na, 19.40 — Ulubione melodie, 20.00 
— Melodie taneczne, 20.30 — „Listy 
kochanków“, 21.00 — Muzyka rozx., 
21.25 — Powiastka, 21.30 — DZIEN­
NIK, 21.52 — Muzyka tan., 22.00 — 
Ogólnop. wiad. sportowe, 22.30 —
Sport, 22.40 — Muzyka węgierska,
23.05 ’— Dziennik rybacki, 23.15 —

■JfOg ‘SIU8I Muzyka, 23.55 — OST. WIAD.
‘oMisuuiosf ‘aozoĄ o ‘getq* poniedziałek — u- 6. 54 r.
‘eu?ou Kffid

vS z leIldarz> 6 37 — Koncert, 7.00 —
DZIENNIK, 7.15 — Muzyka pop., 7.40

bowski. Startując na szybowcu pol­
skiej konstrukcji „Jaskółka“ osiągnął 
on w locie wysokościowym 5.700 m. 
Przelot odbył się w bardzo niepomyśl­
nych warunkach atmosferycznych.

Obecnie rzeszowscy piloci przygoto­
wują się do zdobycia następnych dia­
mentów w przelocie otwartym 500 km.

* * *

W dalszym ciągu międzynarodowych 
Snói- zawodów lekkoatletycznych w Londy 

P nie rozegrano w poniedziałek bieg na 
2 mile, w którym zwyciężył Anglik 
Chataway. Uzyskał on bardzo dobry 
czas 8.41,0, a więc tylko o 0,6 sek go­
rzej od rekordu świata Belga Reiffa.

— Komunikaty, 7.10 — Wladomośal,
8.00 — Muzyka operowa, 8.25 — Sef« 
wis CZRM dla rybaków, 8.28 — Mu­
zyka, 11.50 — Komunikaty, 12.04 — 
Wiad., 12.10 — Muzyka rozr., 12.25 — 
Na swojską nutę, 12.45 — Aud. dla 
wsi, 13.00 — Kom. PIHM, 13.10 —
PRZEGLĄD PRASY, 13.15 — „Tylko SO 
ble“ — humoreska, 13.30 — Melodie 
filmowe, 13.45 — Aud. dla nauczycie­
li, 14.00 — Wiad., 14.05 — Informa­
cje, 14.09 — Kom. o etanie wód, 14.10

Aud. dla klas m, 14.30 — Koncert 
solistów, 14.55 — Aud., dla wychowaw 
czyń przedszkoli, 15.00 — Muzyka
dawna, 15.20 — Duet harmonistów. 
15.50 — Aud. aktualna, 16.00 — Mu­
zyka, 16.40 — Reportaż morski, 16.45
— Muzyka poważna, 17.00 — Z tycia 
ZSRR, 17.30 — PRZEGLĄD WYDA­
RZEŃ, 17.40 — Koncert solistów, 17.55
— Notatnik kulturalny, 18.15 — Wiad., 
19.25 — Muzyka austriacka, 20.01 —
,Sprawa Rosenbergów“ — słuch., 21.30

— DZIENNIK, 21.45 — Wiad. sporto­
we, 21.50 — Muzyka tan., 22.20 —
„Kolonizacja raju“ — ode. pow„ 22.40
— „Nasi współcześni kompozytorzy",
23.05 — Dziennik rybacki, 23.20 —
Muzyka, 23.55 — OST. WIAD .

‘ĄąSnoi ‘(Ep av 
ąiuBzfeiMzoH) ijjońs vz ©1 03

Felieton Gsmańczyka w radio
Polskie Radło nada w dniu dzisiej­

szym w programie II o godz. 17.05 re­
portaż satyryczny Osmańczyka, spe­
cjalnego wysłannika Polskiego Radia 
w Genewie pt. „Cyrk Buchmąna“.

SPRZEDAM ogród owocu­
jący z laskiem, całość 
2o00 m, koło Warszawy (nie 
włączone). Dojazd pocią­
giem elektrycznym 16 mi­
nut. Trzebuchowskl, Ko­
byłka, Kraszewska 7.

KUPIĘ domek Jednorodzin 
ny w Gdyni lub Orłowie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa" Gdańsk pod „3792“.

KUPNO
KUPIĘ samochód „IFA“ 
Oferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“ Gdańsk pod. „1FA“__

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM samochód DKW 
750 ccm. Wiadomość — 
Gdańsk, Pobledzlsko 7/5.
SPRZEDAM kuchenkę elek 
tryczną. Wrzeszcz, Matki 
Polki 14—2._________ 4011-G
SPRZEDAM maszynę do 
szycia. Nowy Port, Mary­
narki Polskiej 20—5.

MOTOCYKL „Ardie“ 125 
sprzedam. Wrzeszcz, Kra­
szewskiego 23 m. 1. 4016-G

SPRZEDAM
stan dobry, 
gin, Gdańsk,

motocykl SHL, 
Rataj ezyk Lon 
pl. Oruńskl 7,

— - ZAMIENIĘ trzypokojowe I GOSPOSIA lub pomoc do-
pufy luksusowe z włosia i mieszkanie z wygodami w Imowa, potrzebna zaraz,
pojedyńczego, Gdynia, tel. I centrum Słupska na jeden I Gdańsk - Siedlce, Powstań
50-45. 2°46-P iookól z kuchnią w Oliwie ców Warszawskich 34/1.

‘ ewent. Sopocie. Wiado­
mość: Oliwa. Polanki 57/58 

3962-G
PIANINO starego typu , 
szpinet sprzedam bardzo1 s^iep
tanio, Sopot, Abrahama i------
40__________________4039-G I ZAMIENIĘ... 2 pokoje z ku-

.chnią, wygodami w No- 
SPRZEDAM aparat fotogra! wyin porcie na podobne, 
ficzny „Praktica“ 1:1,9/58 najchętniej w Gdyni lub 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 129 Orłowie, Sopocie, Oliwie 

Warunki do omówienia. 
Wiadomość Nowy Port, ul. 
Wolności 19 m. 6. 3987-G

m. 6 III p. godz. 15—17.

SPRZEDAM kredens ku­
chenny, lodówkę na lód, 
piecyk gazowy kąpielowy. 2 WIELKIE 
Gdynia, świętojańska 135 szkaniu 
— la, godz. 17 do 19.
MOTOCYKL NSU 200 z
częściami zapasowymi sprze 
dam Wrzeszcz, ul Klono- 
wicza 8—1 od 15—18. ____

MOTOCYKL SHL nowy 
sprzedam, Gdynia, Dzier­
żyńskiego 87 (pierwszy 
dzwonek). 3391-G

pokoje w mle 
komfortowym, 

i wspólnym zamienię na 
mniejsze wyłącznie w So­
pocie. Tel. 516-04. 4056-G

LOKALE

POKOJE do wynajęcia na 
sezon letni. Gdańsk-Stogl, 
Jastrzębia 9. _____  4046-G
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią w Gnieźnie, na 3 poko­
je wzgl. takie same w 
Gdańsku, Wrzeszczu, Oli­
wie. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa“ Gdańsk pod 
„4047“. 4047-G

POTRZEBNY samodzielny 
czeladnik krawiecki. Okrój 
Leon, Wrzeszcz, Waryńskie 
go 45c. 402S-G
UCZEŃ krawiecki potrzeb­
ny, Gdynia, świętojańska 
87/10.________ 2045-P
POMOC domowa potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia Gdańsk- 
Siedlce, Wieniawskiego 14/2.

LEKARSKIE

zmarł dnia 11. VI. 1954 r. przeżywszy lat 71.

4p. KSgr Ist. PI01B Um
Msza św. odbędzie się dnia 14, VI. 1954, r. o godz. 

8 w kościele Niepokalanego Serca Marli.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 15. VI. 1954 r. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na cmentarzu Cen­
tralnym. O czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA

Dozorców pracujących na trzy zmiany zatrudni­
my. Płaca wg taryfikatora dla pracowników fi­
zycznych. Mogą być emeryci. Zgłoszenia dział 
personalny Zakładów Tłuszczowych w Gdyni ul.
Indyjska 7.
Kierownik Zakładu Czyszczenia Nasion w No­
wym Stawne pow. Malbork potrzebny od zaraz.
Warunki do omówienia. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Personalna — Biuro Wojew. C. N.
Wrzeszcz, Małachowskiego 1. 1139-K

V ___________ _ -■a£u_vN> •>•... . .-Vr. .. . •• . -..... - •
Szewców na obuwie damskie i męskie o wyso­
kich kwalifikacjach oraz kierownika techniczne­
go posiadającego przygotowanie teoretyczne , i 
praktykę w produkcji obuwia i galanterii skó­
rzanej zatrudni od natychmiast CPLiA. Wytwór­
nia Wyrobów Skórzanych w Sopocie, ul. Kościu­
szki 33a. 1156~K
Pracownika na prowizję do sprzedaży wózkowej 
artykułów cukierniczych przyjmie natychmiast 
PSS Oddział Obrotu Artykułami Piekarniczymi 
w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Kliniczna 2a. Warun­
ki do omówienia. __________—....1134.1K^
KieroTvnikrwarsSöw - technika lub inży­
niera budowlanego, kierownika robót w tere­
nach zielonych — technika lub inżyniera ogrod­
nika, ogrodników zatrudni Narząd Zieleni Miej­
skiej w Gdańsku, Oliwa ul. Opacka 12 tel. 427-79. 
nn1[, n *____ ____
Pracownika o wysokich kwalifikacjach na sta­
nowisko mistrza nitera przyjmie natychmiast 
Stocznia Szczecińska. Oferty prosimy zgłaszać 
w dziale kadr Stoczni Szczecińskiej — Szczecin, 
ul. Hutnicza 1. Mieszkanie służbowe zapewmione,

Informacji w »p v M 805-05. — Druk. Gdańskie Zvklady Graficzne Gdańsk Zam. 180) — W-5-1U91

PRACASŁONECZNY pokój z uży­
walnością kuchni, central­
ne ogrzewanie przy Placu 
Kaszubskim zamienię na POMOC domowa potrzebna 
podobne lub większe w do rodziny inżyniera. Zgło- 
śródmieśclu Gdyni lub Or- szenia w godzinach popo- 
łowie. Warunki do omówię łudniowych Wrzeszcz, Kll- 
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń niczna lb—9 wejście od Ko 
„Prasa“ Gdańsk pod „3804“.'chanowskiego, 4045 G

Dr med. PRZYLIPIAK Ro­
man. specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych 
przyjmuje codziennie — 
Wrzeszcz, Małachowskiego 
8,8 (boczna Jesionowej) 

tel. 421-38,______  3949-G

ROŻNE____

PODZIĘKOWANIE, Leka­
rzom Kliniki Ginekologicz­
nej we Wrzeszczu dr dr Mi 
szczerskiemu, Wieloszew- 
skiemu, Giro-Syryjskiemu 
za dokonanie operacji oraz 
serdeczna j troskliwa opie­
kę w okresie pooperacyjnym 
składam serdeczne podzięko 
wanie. Helena Misiuro. 
Pławskl 12-.6 54 
Ogłoszenia drobne

t,MP

Dnia 10. 6. 1954 r. zginął śmiercią tra­
giczną, opatrzony św. Sakramentami nasz 
najukochańszy mąż, tatuś, brat, szwagier i 
wujek

EOIWMO W ELZ
przeżywszy lat 36

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 13. 6. 
1954 r. z kaplicy Szpitala Miejskiego w Gdy­
ni na cmentarz Witomiński o godz. 15.30. 
Mszą św. za spokój duszy Zmarłego zostanię 
odprawiona dnia 14. 6. 54 o godz. 8.30 w ko­
ściele NMP w Gdyni. O czym zawiadamia 
w ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
masa

C7B
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Jedyny skarb markiza d'Orii
W lectori um Biblioteki Gdańskiej wisi malowany na desce portret 

starca z długą siwą brodą i złożonymi na piersiach rękoma. Jest to 
portret pośmiertny Jana Bernarda Bonifaciusa, markiza d‘Oria.

Dzięki jego wspaniałemu darowi w postaci księgozbioru 1140 inku­
nabułów i szesnastowiecznych druków', Eiblłoteka Gdańska mogła się 
przeistoczyć w ciągu przeszło trzech wieków istnienia z pofrahciszkań- 
skiego zbioru dzieł teologicznych i małej biblioteki gimnazjalnej w jed­
ną z najciekawszych i najcenniejszych bibliotek naukowych na półno­
cy Europy,

Daty 28 września 1391, kiedy to d‘Oria pisze list do gdańskiej Rady, 
zapowiadając w nim ofiarowanie swego jedynego skarbu i najwięk­
szego po Bogu ukochania“, i 39 września tegoż roku, kiedy przed gdań­
sko, Ławą ogłoszono akt przekazania miastu księgozbioru, „aby uczeni i 
młodzież chrześcijańska mogła dowołi z niego czerpać mądrość i wiedzę“ 
— są najważniejszymi w historii, ongiś Bibliothecae Senatus Gedanen 
sis, dziś Biblioteki Miejskiej w Gdańsku, którą formalnie otwarto w 
r. 1596.

1 deczne stosunki z humanistą Amer- 
bachem. Blisko dziesięć lat mieszka 
też w Badenii. Często wyjeżdża do 
Norymberg! i innych niemieckich cen­
trów drukarskich, głównie dla zakupu 
książek.

W Wiedniu pożycza tamtejszej 
radzie miejskiej znaczną sumę, 
którą dopiero po wielu latach z 
trudem uda mu się wyegzekwo­
wać. W Wenecji, tylko dzięki

D’Oria urodził się w Neapolu I Alfonsa 1 Ferdynanda 
/ r. 1517. Pochodził z możnej ro- Robert — właścicielemw r. 1517. Pochodził z możnej ro 

dżiny szlacheckiej. Dziad Jana 
był doradcą królów sycylijskich

KBON1K!

Część kwot uzyskiwanych ze zbiórek 
przez Wojewódzki Komitet Odbudo­
wy Warszawy, tzw. nadwyżki zbiórko­
we, przeznaczane są na odbudowę, bu 
dowę i remonty obiektów zabytkowych 
i kulturalnych w naszym wojewódz­
twie. M. in. Woj. Kom. Odbudowy 
Warszawy przekazał ponad 6 mitu. zł 
na budowę wspaniałego Domu Kultu 
ry w Nowym Porcie. W br. Komitet z 
nadwyżek przeznaczył jut pół miin. zł 
na dokumentację techniczną budowy 
szkoły muzycznej w Gdańsku, poważ 
na kwoty na kapitalny remont sze­
ściu świetlic gminnych w naszym wo 
jewództwie oraz ostatnio 200 tys, zł 
m kapitalny remont Opery Leśnej 
w Sopocie.

Ponadto z kredytów specjalnych 
Naczelnej Rady Odbudowy Warszawy 
w ub. r. i br. wyasygnowane zostały 
znaczne sumy na roboty konserwator 
skle na Długiej i Długim Targu,

Piec garncarski 
* czasów rzymskich

Dzięki zgłoszeniu kierownika szkoły 
podstawowej w Tuchlinie w pow. kar­
tuskim, ekipa wykopaliskowa Muzeum 
Pomorskiego w Gdańsku oraz Pol­
skiej Akademii Nauk (Stacja Archeo­
logiczna w Gdańsku) odkopała cieka­
wy piec garncarski w Tnchllnic. Za­
chowane w piecu fragmenty naczyń 
glinianych pochodzą z okresu rzym­
skiego (I—IV w. n. e.).

„Wycieczka do Gdańska“
W Jednym a ootatnlch nu­

merów „REJSÓW“ w artykule 
„W bursztynowym domu" wy­
raził B, W. Święcicki opinię, że na^ 
leży jak najszybciej opublikować po­
nownie (w wydaniu książkowym) 
s^kic Jadwigi Łuszczewskiej, zamiesz­
czony w „Tygodniku Ilustrowanym“ 
w r. 1861, zatytułowany „Wycieczka 
do Gdańska“. W związku % tym Za­
rząd Towarzystwa Przyjaciół Nauki 1 
Sztuki w Gdańsku zawiadomił redak­
cję, źo publikacja ta będzie zrealizo­
wana w planie wydawniczym Towa­
rzystwa na rok 1954.

Jeszcze w r. 1951 rzucono na tere­
nie Zarządu Towarzystwa myśl wyda­
nia szkicu Deotymy oraz Innych re­
lacji 1 wspomnień polskich o Gdań­
sku XIX wieku w formie odrębnej, 
krytycznie opracowanej publikacji źró 
ulowej pt. „Odwiedziny Gdańska w 
polskich pamiętnikach XIX wieku'

Publikacja ta w opracowaniu mgr 
Ironv Madeyskioj Jest obecnie gotowa 
do ciiśku i obejmuje (w rozmiarach 
ok 8 ark wyd.), poza wspomnianym 
wyżej szkicem Deotymy „Wycieczka 
cło Gdańska“, szereg polskich wspom­
nień o Gdańsku z wieku XIX, Jak 
Wyszkowskiego, pamlętnikarzy z doby 
Księstwa Warszawskiego, następnie 
Biernackiej Niemcewicza, Grabowskie 
go Kraszewskiego, GomUlickiego i ln 
nych w odpowiednim krytycznym oprą 
cowaniu.

a ojciec 
właścicielem margrab-

przestrodze jednego z senatorów, 
unika aresztowania, którego do­
magał się papież, uważając wi­
dać d’Oria za groźnego kacerza.

Trsgsczny re|s
W roku 1561 odwiedza Kazi­

mierz nad Wisłą, a w roku 1565 
Kraków. Zawsze podróżuje ze 
swą biblioteką. Jak opowiadał 
Welsiusowi, w Polsce był z nią 
sześciokrotnie, a na Litwie dwa 
razy. Z jednego z listów do Amer 
bacha wiemy, że stykał się z Ja-

stwa d’Oria, oraz dwóch wiel­
kich latyfundiów w pobliżu Nea 
polu.

Przed zemstą 
„diaboliföw“

Mając lat 14 Bernard zaczyna 
p dróżować. Zwiedza Italię, Frań 
cję i Hiszpanię. W roku 1544 dzie 
dziczy dobra ojcowskie. Jak wy­
nika z relacji Welsiusa, d’Oria 
do końca życia przechowywał 
list królowej Bony, która w roku 
1558 chciała kupić od niego mar- 
grabstwo Oria i oba latyfundia 
Gdy Karol V chce zorganizować 
„krucjatę” przeciw zwolennikom 
reformacji, a Neapol zaczyna się 
przygotowywać do wprowadzę 
nia inkwizycji, d’Oria rozpoczy­
na studiowanie Lutra i Melanch- 
tona i wkrótce staje się ich zwo­
lennikiem. Jezuici zaczynają gro 
zić mu represjami. D’Oria nie­
nawidzi ich. Nawet w akcie da­
rowizny zastrzega się, aby zebra 
ne przez niego dzieła nigdy nie 
dostały się do rąk „diabolitów”, 
jak nazywa członków zakonu je­
zuickiego.

Lękając sdę zemsty „diabołi- 
tów“, wydzierżawia swe dobra i 
w roku 1556 na zawsze opuszcza 
Neapol, rozpoczynając 35-letnią 
tułaczkę.

Widzimy so w Bazylei, Zurychu, „ — ------- _ ---------  —---- .
Strasburgu, Wormacji i Augsburgu, ków jakiegoś bliżej nieznanego jeńca.napisał epigramat O jego życiu, 
W Wormacji, Jako przyjaciel Metan- chrześcijańskiego. O tej podróży nmpi i ngł0S7onv drukiem W roku 1599 
chtona, bierze udział w dysputach te-lsał odę, w której opowiada o swych 5 y , . *
ologlcznych. W Bazylei łączą go ser-(przygodach i niebezpieczeństwach, na i 'w*

Jan Bernard
markiz

Bonifaclus,
d‘Oria

nem Łaskim. Po roku 1565 miesz 
kał w Polsce kilka lat.

W Gdańsku po raz pierwszy był w 
roku 1579. Tu wsiadł na statek i po­
płynął do Danii, skąd przez Anglię 
i Niemcy udał się do Konstantynopo­
la dla wykupienia z niewoli od Tur-

jakie się narażał. Z Turcji wraca na 
Litwę. Jakiś czas bawi w Wilnie, a 
następnie przez kilka lat jest gościem 
wojewody trockiego.

Niemcy, Szwecja, znów Anglia 
— to dalszy, ostatni już etap je­
go podróży. Na początku 1591 ro­
ku spotyka w Londynie lekarza 
gdańskiego Teofila Homodeiego 
Siada na statek i wyrusza w po­
dróż do Gdańska z całym swym 
majątkiem i biblioteką. Podczas 
rejsu ślepnie. Tym trudniej było 
go ratować, gdy 25 sierpnia w 
pobliżu Wisłoujścia statek zaczął 
tonąć. Ostatecznie ocalono jednak 
i jego, i znaczną część j^go księ 
gozbioru, natomiast reszta mająt 
ku poszła na dno.

W (Jawnym klasztorze 
szarych mnichów

Przygarnięty po swej tragicz­
nej przygodzie przez gdańskiego 
kupca Jana Luchsa z ulicy Ogar- 
nej, ofiarował Gdańskowi swój 
księgozbiór. Wtedy Rada gdańska 
oddała mu dożywotnio mieszka­
nie z opałem we franciszkańskim 
gmachu poklasztomym, zobowią 
żując się równocześnie do wypła 
cania mu cotygodniowego zasił­
ku w wysokości 1 złotego florena 
węgierskiego.

Dobrze się działo d’Orii w daw 
nym klasztorze szarych mnichów 
przy Rzeźnickiej, skoro w ciągu 
sześciu lat opuścił go na dłużej 
tylko dwa razy, wyjeżdżając do 
Londynu,' zapewne, aby zlikwi­
dować tam swe sprawy, i na Li­
twę na zaproszenie wojewodziny 
trockiej, która ofiarowywała mu 
stałą gościnę. Zmarł 24 marca 
1597 r. W dwa dni później po­
chowano go na koszt miasta w 
kościele św. Trójcy.

W lwa lata po śmierci d’Orii 
przyjaciel zmarłego, Andrzej Wel 
slu8, profesor poetyki w gdań­
skim Gimnazjum Akademickim,

fot. Bułhak

EUGENIA KOBYLIŃSKA

Do syna
Czemu zaglądam w przerębel, 
białego chłodu się boję?
Przecież wyrosłeś md dębem, 
serce moje!

W przerębli toną mi wiosła, 
nie mam już łodzi, 
ale ty dębem wyrosłeś, 
nadzieją wschodzisz.

Mój oddech w liściach ci drzemał, 
krew moja grała pod korą, 
ty mój wyśpiewasz poemat 
nad połyskliwym jeziorem.

Ty życia się nie przelękniesz, 
przejmiesz się nim do zachłystu, 
zaśpiewaj, zaśpiewaj pięknie, 
szerokolistny!

Zielony rózg war obudzisz 
hymn życia pod niebo głosząc 
i nie dla ciebie, dla ludzi 
niech będzie cień twój i poszum!

• * •

Niech toną w przerębli wiosła, 
o nic nie stoję, 
bo ty mi dębem wyrosłeś, 
serce moje!

Piewca drogi do gwiazd
„Jak stać się pisarzem.? Pytanie to 

stawiano ml tak często i z tak róż­
nych stron, że czułem się zmuszony 
wyjaśnić sobie samemu tę sprawę, 
choć mnie ona nigdy zbytnio nie ob­
chodziła. Nie mogłem jakoś zauważyć 
istotnej różnicy pomiędzy pisarzami 
a innymi ludźmi — chyba że sam pi­
sarz różnicę taką starał się podkre­
ślić przez dziwaczne postępowanie. O 
wiele bardziej interesowało mnie py­
tanie: jak stać się człowiekiem, po­
nieważ wydawało mi się, że tędy wie­
dzie najwłaściwsza droga...“

Gzy w słowach tych nie brzmi 
nuta, pokrewna słowom „człowiek 
— to brzmi dumnie?” I nic w 
tym dziwnego, gdyż Martin An­
dersen Nexö, którego słowa za­
cytowaliśmy na początku, wield, 
narodowy pisarz Danii, nie darmo 
zwany był duńskim Gorkim. To 
samo umiłowanie człowieka 
dźwięczało w twórczości obu pi­
sarzy, tak samo drogie im było 
wszystko, co ludzkie, z tą samą 
pasją twórczą demaskowali stary 
świat wyzysku i sławili narodzi-

%

! W Dniach Oświaty, Książki i Prasy

! Gdansk w oczach dziecka
Konkurs „Rejsów“ dla najmłodszych obywateli tró miast3

Przypominamy o naszym konkursie dla najmłodszych 
obywateli Gdańska, Gdyni i Sopotu w wieku od lat 5 do 12, 
na rysunki z Gdańska. Konkurs ten organizowany jest w 
związku z 500-leciem powrotu naszego miasta do Macierzy.

Liczba rysunków, nadsyłanych przez uczestników kon­
kursu nie jest ograniczona. Rysunki powinny przedstawiać 
zabytkowe budowle Gdańska, lub odbudowywane kamie­
niczki, prace przy budowie czy odgruzowywaniu Gdańska 
itp. Pod każdym rysunkiem powinien być podpis.

Dp rysunków należy dołączyć kartkę, na której podany 
będzie wietk dziecka, imię, nazwisko i adres.

Zwycięzcy konkursu — autorzy najładniejszy cli 
i najciekawszych rysunków — otrzymają książki, za­
bawki i słodycze. Ponadto kilka najłepszych rysun­
ków zamieścimy w „Rejsach“.

Rysunki należy nadsyłać w terminie do 25 bm. (dccy 
duje data stempla pocztowego) na adres: redakcja „Dzie 
nłka Bałtyckiego“ dział „Rejsów”, Gdańsk, Targ Drfeewn 
3/7 z dopiskiem na kopercie: „Gdańsk w oczach dziecka 
Wyniki konkursu ogłoszone będą w początkach lipca,

• • *

Jednocześnie przypominamy o „Konkursie dla literatów 
ł czytelników“. Termin nadsyłania listów przedłużony je;
do 20 bm.

REDAKCJA

ny epoki wolności człowieka, epo 
kii socjalizmu.

»Me zapomina] 
o proletariacie«

Martin Andersen Nexö wskazy 
wał wyraźnie na klasowe źródła 
swojej postawy twórczej. W 
przedmowie do zbioru opowiadań 
„Pasażerowie niiezaijętych miejsc”, 
odpowiadając na ataki krytyki 
burżuazyjnej, pisał:

„Krytycy mają chyba rację, jeśli 
twierdzą, zresztą po to. by mnie „po 
grążyć“, że mi się nigdy nie uda 
strząsnąć z siebie proletariusza. A 
ja właśnie ten fakt odczuwam jako 
swój największy sukces, większy, niż 
gdyby mnie nazywano najwybitniej­
szym pisarzem świata. Jestem szczę­
śliwy, jeśli w moim głosie głos pro­
letariatu dźwięczy czysto i mocno".

Był synem proletariusza i prole 
tariusizem. Jako jedno z jedena­
ściorga dzieci ubogiego kamienia 
rza uczył Się na własnej skórze 
prawdy o nędzy proletariackiego 
życia. Dorastając, był kolejno ro 
botnikiem rolnym, terminatorem 
szewskim, murarzem. Gdy zaczął 
pisać — jeden z jego przyjaciół,, 
stary robotnik, powiedział mu: 
„jeśli będziesz kiedyś sławnym pi 
sarzem, nie zapominaj o proleta­
riacie“.

Martin Andersen Nexö bystrym 
wzrokiem wielkiego pisarza uważ 
nie patrzył w przyszłość. Gdy w 
dalekiej Rosji nadeszła Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa, Nexö wstąpił do 
Duńskiej Partii Komunistycznej. 
O jego stosunku do rewolucji 
świadczyć może pewna metafora 
z opowiadania „Dzień wypłaty”. 
Opowiadanie to zawarte jest w 
zbiorze „Pasażerowie niezajętych 
miejsc” (1921) poświęconym wal­
ce ludu rosyjskiego. Opisując mo 
ment, w którym tłum proletariu­
szy uświadamia sobie własną si­
łę, Martin Andersen Nexö użył

rozdzwoniłookreślenia: „światło 
się w ludziach”...

»Działać, to znaczy 
pracować«

Działalność Martina Andersena 
Nexö w szeregach komunistów 
duńskich była nierozłącznie zwią 
zana z jego postawą i działalno­
ścią twórczą, Obnażał krzywdę 
społeczną w ustroju kapitalistycz 
nym, bo — jak mówił — „ktoś ze 
współczesnych powinien przecież 
powiedzieć bezlitosną prawdę — 
i któż ma to uczynić, jeśli nie

(Dokończenie na str. 8)

Z kalendarzyka 500-lecia
Wielki przywilej, którym 

król obdarzył Gdańsk 15 ma­
ja 1457 roku, nie był pierw­
szym przywilejem, udzielo­
nym miastu przez Kazimierza 
Jagiellończyka. Trzy lata 
wcześniej, 16 czerwca 1451 
roku, przedstawiciele Gdań­
ska po złożeniu królowi hoł­
du w Elblągu otrzymali przy­
wilej, zwany później przywi­
lejem elbląskim.

(z. 1.)

Sienkiewicz w Rosji i ZSRR
Autor „Krzyżaków" cieszył się ogrom 

ną popularnością na całym śwlecie. 
Stwierdzenie to zostało poparte biblio 
grafią „Dzieła Sienkiewicza w przekła­
dach“ opublikowaną jako 59-ty tom 
dzieł pisarza wydawanych przez Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy,

Autor bibliografii Julian Krzy­
żanowski wraz z głównym swym 
współpracownikiem Leszkiem Ku 
kulskim zebrał ogółem 1689 po­
zycji (pierwsze tego rodzaju ze­
stawienie St. Dembego Tyg, 
Ilustr. 1900, liczyło 122 poz.). Z 
tej ogólnej liczby przypadają na 
wydania przekładów w języku 
rosyjskim — 253 pozycje. Nie 
liczymy tu wydań w językach 
narodów ZSRR.

Pierwszym przekładem rosyj­
skim były „Szkice węglem”, o- 
głoszone w r. 1880 w czasopiśmie 
„Otieczestwiennyje Zapiski”. W 
tymże roku w „Odeskiej Praw­
dzie” ukazały się: „Janko Mu­
zykant” i „Orso”, a czasopisma 
„Tielegraf” i „Wiestnik Jewro- 
py” ogłaszają „Z pamiętnika po-

nij" w .przekładzie F. W. Dom- 
browskiego ukazało się w r. 1893 
w Kijowie. Liczyło ono 10 tomów 
i zawierało prócz nowel: „Bez
dogmatu”, „Trylogię”, „Listy z

»Światło rozdzwoniło się 
w lud/iadi«

Martin Andersen Nexö nie za­
pomniał o proletariacie. W swej 
bujnej twórczości, w swej publi­
cystyce i w nowelach, w wiel­
kich dziełach powieściowych (pa 
miętajmy zwłaszcza o cyklu „Pel­
le zwycięzca”, „Ditta”, „Czer­
wony Morten”, pisanym w latach 
1906 —*1948, a obrazującym eta­
py ewolucji ideowej pisarza) w 
swej pięknej, przetykanej poetyc 
ką metaforą prozie i w świetnie
skomponowanych obrazach, uka- znańskiego nauczyciela”. W r. 
żuje nie tylko urok ojczystego kra 1883 dwa periodyki drukują „O- 
]u, ale i di-ogę proletariatu duń- ’ gniem i mieczem”, w 2 lata pó-
skiego od zupełnej ciemnoty i za źniej „Potop”, a w r. 1888 ukazu-; podróży“ oraz „Rodzinę Poła-

je się „Pan Wołodyjowski“ od nieckich”.
razu w trzech wydaniach książ-j p0 rewolucji ukazały się dwa- 
kowych i w czasopiśmie „Riż-! d-zieścia trzy wydania różnych u 
skij Wiestnik”. | tworów autora „Quo vadis“, z cze

Popularność Sienkiewicza wzro go największą poczytnością oie- 
sła do tego stopnia, że wkrótce szył się nadal „Janko muzykant”

Henryk Sienkiewicz

„ J * ga do rydwanu
>♦••»**»***«ludzkość'

cofania do zorganizowanego, re­
wolucyjnego ruchu robotniczego.

„Prawdziwy artysta — głosił —- pa­
trzy v/ przyszłość, nie w przeszłość. 
Co do mnie. nie uważam literatury za 
wartość samowystarczalną. Staje się 
ona dla mnie wszystkim i nabiera zna 
czenia dopiero wtedy, kiedy się wprzę- 

który wiedzie za sobą zaszła potrzeba wydania dzieł
abibpwych, MSobranij§ §o<»iąię-

(12 wydań). Z innych dziieł do roku
195Q .wydane zostąłjr w ZSRR m.

in. „W pustyni i w puszczy“ 
oraz „Bez dogmatu”, . a w 1950 
r. „Krzyżacy” w wydaniu ilu­
strowanym o nakładzie 30.000 
egzemplarzy.

Nową pozycją (nienotowaną w 
bibliografii) są „Rasskazy i oczer 
ki” wydane w Moskwie w nie­
spotykanym dotąd nakładzie 150 
tys. egzemplarzy, a zawierające: 
„Za chlebem“, „Sachem”, „Orso”, 
„Komedię omyłek”, „Latarnika” 
oraz dwa fragmenty „Listów z 
podróży”.

Również w językach narodów 
ZSRR ukazało się wiele utworów 
Sienkiewicza: „Janko muzykant” 
przetłumaczony został na gruziń 
ski, furkmeński, ukraiński, zy- 
riański, krymsko - tatarski i 
inguszycki. Poza tym istnieją bia 
łoruskie, litewskie, łotewskie i e- 
stońskie przekłady innych utwo 
rów naszego pisarza.

A oto ciekawa lista najpoczyt­
niejszych w języku rosyjskim 
dzieł Sienkiewicza (od 10 wydań 
wzwyż): „Janko muzykant” —
42, „Quo vadis” — 25, „Bartek 
zwycięzca” — 20, „Pójdźmy za 
nim” — 18, „Ogniem i mieczem” 
— 16, „Potop” — 15, „Krzyża­
cy”, „Za Chlebem” — 14, „Latar­
nik”, „Sachem”, „Hania“ —- 13, 
„Bez dogmatu”, „Rodzina Poła­
nieckich”, „Stary sługa” po 12 
wydań, „Orso” — 11 wydań.

H. BARANOWSKI
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Skandal w Wadowicach PIĘTÓW TÓNA

Było to w r. 1943. Ktoś z Chrzanowa 
przywiózł wiadomość, ie zmarł tam w 
ezpitalu Emil Zegadłowicz. Wiado­
mość ta specjalnie zainteresowała ro­
botników z Wadowic, pracujących w 
„werku“. Wieczorem w baraku Kołek 
i Kołodziej, którzy mieszkali obok Ze­
gadłowicza w Gorzeniu, ciężko wzdy­
chali:

— Umarł nasz Emilek, szkoda chło­
pa!

— Szkoda, to był dobry człowiek.
—- W świecie bywał, a mimo to zaw

sze do mnie zaszedł, pogadał, pora­
dził — opowiadał Kołodziej. — W ni- 
czem nie mógł mi pomóc, bo, mówię 
wam, chłopcy, bieda była u niego aż 
skwirczało.

— Szkoda naszego Emila.
— Nie Emila tylko Emilencję — 

wtrącił Dobosz — bo tak go nazywali 
od chłopaka w Wadowicach. Ja Emi­
lencję, to znaczy Zegadłowicza, zna­
łem, gdy był jeszcze chłopakiem. Nale 
żąłem do „bractwa dobrej śmierci“, a 
wujek Zegadłowicza, Hatłos, miał za 
kład pogrzebowy. No i stąd znam Emi 
lencję. Miał taką przyjemną twarz; 
nieraz krzywił długi nos, jak jego wu­
jek wódę z flachy popijał. Tylko że 
Hatłos to był zbereźnik. Chociaż wie 
dział, że ja też lubię wypić, nigdy 
drań nie dał pociągnąć.

—■ Opowiadajcie, Doboszu, o 
Zegadłowiczu, a nie o jakimś 
tam obmierzłym jego wujku.
— Dyć mówię o nim. Emil póź­
niej pojechał do Krakowa i tam 
chodził na uniwerek. Zdaje się, 
że uczył się na profesora. Póź­
niej go przez parę lat nie było 
w Wadowicach, chociaż się woj­
na, ta pierwsza światowa, skoń­
czyła. Gdzieś się tam po świecie 
kręcił. Pytałem raz Hatłcea: „Pa 
nie, a gdzie jest pan Emil?“ A 
ten na mnie z pyskiem: „Ty mi 
się o niego nie pytaj. Zamiast tu 
poprowadzić zakład pogrzebowy, 
po świecie się tłucze, po obło­
kach buja“.

— Dobosz ma rację! — wtrącił 
Kołodziej! — Zegadłowicz miał 
obrzydliwą familię.

— Teraz, słuchajcie, bo będzie 
ciekawe — ciągnął dalej opowia 
danie Dobosz. — Stary Hatłos u- 
marł i interes poigrzebowy pro­
wadziły jego ciotki, Hatłosianki 
Przyszedłem ci ja raz do nich ka 
rawaniarski mundur pasować, bo 
był pogrzeb, i słyszę, jak mówią, 
że Emil przyjeżdża, że go do do 
mu nie wpuszczą, że go nie chcą 
znać itd. Wiadomo, pyskowały 
jak wadowickie baby. I rzeczywi 
ście. W całym mieście gadają, że 
poeta Emil Zegadłowicz przyjeż­
dża, że go będą uroczyście witać, 
że ul. Tatrzańską przemianują na 
ul. Emila Zegadłowicza. Szykuje 
się parada, jak sto tysięcy cho­
ler. No i nadszedł ten uroczysty 
dzień. Burmistrz Kluk w żakie­
cie, z dęciakiem na głowie, a 
złoty łańcuch do zegarka to zało 
żył taki, jak nie przymierzając 
Kołek ma dla swej kozy. Zebra­
ła się rada miejska, wszystkie 
miejskie dygnitarze, młodzież 
szkolna, robotnicy, straż pożar 
na w złotych hełmach i z pochod 
niami. Kuzynka Zegadłowicza wy 
szła za mąż za prezesa sądu okrę 
gowego, Łodzińskiego, a więc 
pan prezes i jego żona na hono­
rowych miejscach koło burmi­
strza. Ja się patrzę, a obok nich 
Hatłosianki z bukietami róż na 
pawi tanie. Mało trupem nie pa 
dłem.

Ktoś krzyknął — „jedzie“! Or­
kiestra dmuchnęła w trąby i już 
marsza gra. Burmistrz postąpił 
naprzód, zdjął dęciak i dawaj 
syna Wadowic, poetę Zegadłowi­
cza, witać. A burmistrz Kluk to 
była zmyślna bestyja,

bie. Potem Zegadłowicz pojechał do 
Gorzenia 1 zaczął se tam gospodarzyć. 
Ale jak tu gospodarzyć, kiedy nie ma 
czym. A familia, to wiecie, jak to 
jest. Na paradzie chusteczką łzy z 
oczu wycierały, niby z radości, a jak 
krewniak nie miał co do pyska wsa­
dzić, to — ubogi krewny, którego się 
nie zna.

— Więc siedział se Emllencja w Go 
rżeniu i tylko od czasu do czasu cho­
dził po zakupy do Wadowic. A że cho­
dził rzadko, to widać z tego, że nie- 
bardzo mu się tam wiodło. Czytał, pi­
sał wiersze. Jak mu je wydrukowali i 
dostał trochę pieniędzy, zaraz dzie­
ciakom co kupił. Przyjeżdżali do nie 
go różni ludzie, widać było, że tyż ja­
cyś poeci, bo to poetę wtedy od razu 
możną było poznać. Mądra twarz, ale 
kieszeń pusta.

dłowicza. Strasznie wtedy na 
kazaniu »poniewierał Zegadłowi­
cza.

A ten nic. Chodził se po ogro­
dzie z jakimiś ludźmi. Całymi no 
cami światło się paliło w jego 
pokoju. Aż raz bomba pękła. Wy 
drukowali książkę Zegadłowicza 
„Zmory“.

Kiedy się ks. Frochownik o 
„Zmorach“ dowiedział, poleciał 
w te pędy do burmistrza. Zeszła 
się rada miejska, straż pożarna, 
ściągnęła tabliczki z nazwiskiem 
Zegadłowicza i stare przybiła. 
Zrobili to w nocy, widać się hali. 
by im za to ktoś pyska nie obił.

— Umiecie wy w nocy tablicz 
ki z nazwiskiem Zegadłowicza
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— Mieszkaj w Wadowicach Fra 
nek Suknarowski, co rzeźbił w 
drzewie, a później czarną farbą 
odbijał na papierze: chałupy,
drzewa, góry, chłopa z fają. Ten 
Franek wciąż u Zegadłowicza 
przesiadywał.

— O Suknarowskim gadali w 
Wadowicach, że to komunista, 
bo na 1 Maja zakładał czerwony 
krawat i zawsze jechał na po­
chód do Krakowa — wtrącił Ko­
łodziej.

— Musiało tak być — potwier 
dził Dobosz — bo wadowicki pro 
tooezez, ks. Frochownik, jak tyl­
ko dowiedział się od dewotek, że 
Suknarowski do Zegadłowicza 
chodzi, zaraz zrobił naradę fami 
lijną Hatłosdainek i Łodzińskich. 
Uradzili, że nie chcą mieć komu 
nisty w rodzinie i wysłali preze 
sa w delegację do Gorzenia. Co 
tam gadali, to nie wiem, to tyl 
ko jest pewne, że Emilencja wy 
gnał prezesa, a ten poszedł ze 
skargą do księdza. Proboszcz po­
stanowił powiedzieć o tym na 
ambonie. Prochownikowi gada­
nie na ambonie nie kleiło się, 
ale na to kazanie mocno się przy 
szykował. Zaczął o Akcji Katolic 
kiej, o tym i owym, a. później, 
że w Wadowicach są komuniści, 
że się zbierają razem, że radzą, 
że Suknarowski chodzi do Zega-

ściągać, to ja umiem też i waszą 
tabliczkę zerwać — pomyślałem 
wtedy. Zerwałem ją, a jeden ma 
larz na niej napisał: „ul. Zega­
dłowicza“. Następnej nocy cichut 
ko tabliczkę zawiesiłem. W mieś 
cie się zrobił krzyk. Policja i 
straż miejska znowu tabliczki 
zerwały, ale nie mieli zapaso­
wych z napisem Tatrzańska, więc 
ulica nie była w ogóle oznaczo­
na. Przez dziesięć, a może i wię 
cej niedzieli Prochownik pluł na 
Zegadłowicza, że aż strach było 
słuchać. Kto przeczyta „Zmory“, 
ten nie dostanie rozgrzeszenia — 
wrzeszczał, kto ma tę książkę, 
niech zaraz ją spali, bo inaczej 
pójdzie do piekła!

— A tyś czytał? — zapytał Ko 
łodziej.

— Uprosiłem starego Czapika z pocz 
ty, by ml te „Zmory“ dał. Przyszedłem 
do domu, wyciągnąłem okulary 1 czy­
tam. Strasznie ml to szło ciężko, bo, 
wicie, nie bardzo jestem uczony, a 
książka gruba. Moja baba zerka na 
mnie. Czytać nie umie, więc pyta, co 
czytam. A ja jej na to, że żywoty 
świętych. Ucieszyła się. Ale jedna są­
siadka zmiarkowała, że nad „Zmora­
mi“ siedzę i wrzasła jak opętana: 
Tpfuj, tpfuj, świństwo! A moja ba­
ba do mnie: „Co? To są takie „żywo­
ty“? I prask mnie w pysk No, wi­
cie, nie wytrzymałem. Jedną wyrzuci­
łem za drzwi, no a swojej to się tro­
chę oberwało.

Z płaczem poszła do Prochownika 
na skargę. Qn wysłuchał, a jakże i 
posłał po mnie kościelnego. Zbeształ 
mnie tyle, ile wlazło, i gada: „Oddaj 
książkę, klękaj i proś o przebaczenie:. 
A ja: „Nie! Książki nie oddam — mó­
wię — bo ciekawa 1 nie moja“. A on: 
„Czyja?“ A ja: „Nie mogę powie­
dzieć“.

Wyrzucił mnie z kancelarii i 
zapowiedział, że do kościoła mi 
chodzić nie wolno i że z bractwa 
dobrej śmierci 'też mnie wypisze. 
Tego ostatniego było mi żal naj 
więcej. W niedzielę baba przy­
szła do domu spłakana, bo mnie 
z ambony Prochownik wy świnił 
i babie było wstyd.

— Zegadłowicz bardzo się w 
ostatnim czasie postarzał. Widzia 
łem go nieraz w Wadowicach —' 
mruknął któryś. — Chodził bie­
dak w siwej marynarce, portki 
miał takie zapinane pod kolana­
mi, a kapelusz wypłowiały. Tyl­
ko, wiecie, twarz miał taką Ja 
kąś spolSOjną, dostojną.

— W Chrzanowie pochowali 
go pod czerwoną flagą. Słyszeliś­
cie? — wtrącił Matuszkiewicz.

— Zasłużył sobie na to! — cią 
gnął Dobosz. — Walczył z kołtu 
nami, nie bał się prawdy na 
wierzch wywalić!

— Dobry był chłop z Zegadło 
wieża — powtarzali.

—. Dobry, uczynny i prawdo­
mówny! Szkoda go.

— No, pójdziemy spać, bo my 
się dzisiaj zagadali, a późno już.

— Dobranoc/
Zaskrzypiały piętrowe łóżka.
W godzinę później był alarm 

lotniczy, ale samoloty przechodzi 
ły bokiem.

ZYGMUNT ZIELINSKI
(Fragment wspomnień)

Mewa-śmieszka
Barzeczko döwno röz w nadmorskij wse 
Żęło dzewczątko tak żewe jak skrę...
Oczka miało jak w polu modröki,
Clito röz w nie zazdrzoł, ten sę uroczył, 
Włose jij bełe słomiano - lniane,
Miazdrę mia świeżą, jak kwiat różany,
Dwa rzęde ząbków z gąbki sę śmiałe,
Co szczerze rade widzec sę dałe...
Co leno żęło, to do nij lgnęło —
Agnes uśmiechem do se cignęło.

Kiej snożo Agnes szła bez podwórko,
To do nij biegła każderao kurka,
Z strzechę gołąbki sę zlatywałe,
I na remionach jij sódywałe,
Kur do nij nie czuł żódnij ankórki,
Gulók dół smukao swoje pocórki,
A wróble tak sę rozzuchwalcie.
Że w żewe ocze jij swiergolełe,
Czy bela czy nie — molo Agnieszka —
Zóma zjódałe z wieigiego mieszka.

Kiej tatk pomuchle ułowił w morzu, 
Störnewki przeniósł, kwape, węgorze,
Agnes z rybkami sę zöböwiala,
Śmieszne powiöstki jim powiódała.
Jaż rebe letko w karzni posnęie,
I z tego spiku są nie zbudzełe...
Wszetkie sę dale reszec tą godką —

I 35 tego spiku sę nie zbudzełe...
A störy Merla, co znoł Agnieszkę
Doi jij przezwestko; Agnieszka — śmieszka.

Róz kićj Agnićszka w morze webiegła,
Wale zbielałe, dene sę wzmogłe.
Dzewczę sę bladć stało jak chusta 

I takie słowa szeptałe usta:
„Rebe, rybenki, jem was lubiała,
Sprawia, be jem se na ląd dostała“!
Bot poszedł w otchłań... Nad morza grzewe 
Do sztrądu leci ptoch s trzeb rzno-s Ewy 
Leci do checze, dze rebök mieszkö...
Czyżbe to bela desza Agnieszki?

Próżno rgbóce w morze wżerają,
Próżno na morze pomoc sćlają!
Pieśń o Agnieszce le grają rewe...
Może poznajesz jij głos w krzeku mewS,
Bo czasem zabrzmi jak śmiech w oddalć 
To znów głos płaczu uznósz i żalu...
Kiede po morzach żeglarz wędrgje,
Mewa mu bliskośo lądu zwiastejc,
Glos jij na pamięć przenoszö śmieszkę 
Z nadmorskich pustków, snożą Agnieszkę.

Ankórką — złość; yulfik — Indyk; smukac — głaskać; »nóżo 
— piękna; störnewki — małe starnie, flądry; kwap — żyworódka: 
karmią — kosz do ryb; dem* — fale; selac — posyłać.

o stroju słowińskim
Publikując artykuł o zdobnictwie wji Kaszubów nadłebskich. Również 1 

kostiumologii kaszubskiej, sądziłamJ Powiatowy Dom Kultury w Słupsku
że to już ostatni raz piszę w „Rej- zainteresował się -miejscowymi stroja- 
sach“ o kaszubskim stroju. Tymcza- mi regionalnymi, 
sem otrzymałam list ze Słupską od ob. . , .
Marii Zaborowskiej, kierowniczki tam Kierowniczka muzeum, doceniając 
tejszego muzeum. Ob. Zaborowska :v peta ważność zagadnienia zwroci- 
donosi, że jeden z dziennikarzy war- ła do Zakładu Etnografii w To-
szawsklch, jak też i przedstawiciel rVnlu\ a^y Jej przyjść z pomocą, po- 
„Filmu Oświatowego“ zwracali się do nie^az czytała ^serie^ artykułów w „Rej
muzeum z prośbą o informacje na ...............
temat strojów Słowińców, Kabatków

sach“ na ten temat.

Piewca drogi do gwiazd
(Dokończenie ze str. 7) 

człowiek, który wypił do dna kie 
Kch pracy?“ Demaskował agentu­
rową działalność socjaldemokra- 

mową | cji wśród proletariatu, głosząc, że 
przygotował ©obie na kartce, któ! proletariuszbędzie mógł dokonać 
rą włożył do dęciaka. Co powie
słowo, zagląda do środka i zno­
wu mówi.

— Znowu orkiestra zagrała, dzieci i 
starzy wołali „Niech żyje“, a familia 
jak nie doskoczy do Zegadłowicza, jak 
go nie zacznie całować. Najpierw to

wiele, „kiedy jego prawej ręki 
nie będzie skuwał kapitalizm, a 
lewej — socjaldemokracja“. • 

Był znienawidzony przez reak 
cję i został w czasie okupacji hit 
lerowskiej uwięziony, Ale gdy 
udało mu, się wydostać z więzi

„nie wpuścimy do domu“, a teraz dojnia i po wyjeździe do Szwecji o- 
pyska sio dorwały — pomyślałem so-1 trzymał zaproszenie do Związku

Dorr,. Uphagena przy nl Dhigh} stanowił jedną z naj 
Większych, gdańskich cucbUw.mci. Zwiedzającym tę patry- 
cjuszowską kamienicę i oglądającym dawne, doskonale za­
chowane urządzenie mogło się wydawać, że jej osiemnasto­
wieczni mieszkańcy opuścili ją zaledwie przed chwilą.

Dziś w Domu Uphagena, zamiast planowanego muzeum 
wnętrza gdańskiego, mieszczą się biura Żeglugi na Wiśle. 
A szkoda, bo gdyby Centralny Zarząd Muzeów i Obiektów 
Zabytkowych nie yczygnowal lekkomyślnie z tej odbudowa­
nej kamienicy, miasto nasze byłoby bogatsze o jeszcze jed­
ną atrakcję kulturalną.

Na zdjęciu widzimy dawną kuchnię w Domu Uphagena.

Radzieckiego, pisał stamtąd swe 
słynne ,.Listy do rodaka“, przeni­
kające w odpisach do Danii, gdzie 
podtrzymywały ducha oporu ludu 
duńskiego przeciw faszystowskie­
mu najeźdźcy i kreśliły historycz 
ną rolę Związku Radzieckiego, 
który „wskazuje wszystkim naro 
dom na kuli ziemskiej nowe dro 
gi“.

Konsekwentna postawa wielkie 
go pisarza, postawa bojownika o 
wolność człowieka, sprawiła, że 
Martin Andersen Nexö znalazł się 
po drugej wojnie światowej w 
szeregach obrońców pokoju. Pa­
miętny jest pobyt wielkiego pisa 
rza we Wrocławiu na Kongresie 
Intelektualistów w roku 1948, 
kiedy to zachwycał się rozma­
chem pokojowej odbudowy na­
szego kraju. Przemawiając w Ha 
li Ludowej mówił wówczas:

„Jeżeli chcemy pokoju, musimy 
działać, a działać, to znaczy pra­
cować. Praca w czasie pokoju 
winna przemienić świat z takie­
go, jakim jest dzisiaj, w taki, ja­
kim powinffen być. Praca w cza­
sie pokoju musi odrodzić piękno 
i musi zlikwidować wszystko, co 
wyrządziło zło“.

W. Ch.

0. po Kociewiu
Coraz to otrzymujemy listy, w któ- 

y;:h czytelnicy domagają się opracowa 
| iia przewodnika turystycznego po Ko 
ciewiu. Region kociewski obejmuje spo 

i rą część naszego województwa; powia 
i ty starogardzki, tczewski i część koś- 
eierskiego oraz pow. świecki w woj. 
jydgoskim, W powiatach tych znajdu 
ie się wiele zabytków historycznych. 
Kociewie stanowi ciekawy,i piękny te­
ren turystyczny warto też, aby wydaw 
nictwa krajoznawcze pomyślały o prze- 
wodniku po ziemi kociewskiej,

n

Stara Kaszuhka według obrazu 
nieznanego autora z żelazna w 

okręgu lęborskim\
Muzeum Słupskie, gromadzące za­

bytki kaszubskie ze swojego terenu, 
posiada m. in. portret Słowinki, udrą 
powanej w białą szatę, spowijającą 
całą postać. Jest to odzież bardzo 
pierwotna ł słowiańska. stosowana 
niegdyś w szczególnych okoliczno­
ściach przez lud na Słowiańszczyźnic 
Zachodniej.

Prócz tego muzeum w Słupsku po­
siada szereg fragmentów strojów, z 
których jednakże całości złożyć nie 
można, toteż trzeba jej szukać w 
:ihliografii oraz ikonografii.

Najdalej wysuniętymi na za­
chód grupami kaszubskimi zajmo 
wał się Alfons Parczewski.

Odbył on dwie podróże rbadaw 
cze. Pierwsza z nich w r. 1880 
prowadziła z Berlina przez Szcze 
ein, Słupsk do Lęborka. Badacz 
zwiedzał przy tym okolicę, poło­
żoną między Bałtykiem a jeziora 
mi Łebskim i Gardneńskim. Na­
stępna podróż Parczewskiego wy j 
padła w r. 1886 i objęła Kaszuby) 
północne (okolice Żarnowca) oraz 
południowe (Bytowskie i Człu- 
chowskie). Rezultatem tych ba­
dań terenowych była praca: 
„Szczątki kaszubskie w Prowir- 
cji Pomorskiej”,-

Parczewskiego interesowała 
rodzimość tych ziem. Szukając i 
znajdując polskie relikty kultu­
rowe i polską świadomość naro­
dową — ubolewał nad jej stop­
niowym zanikiem. Interesowa­
ła go m. in. kolejność przemian, 
które dokonywały się na Kaszu­
bach zachodnich.

Polskich bowiem, wzl. wła­
dających językiem polskim i 
gwarą kaszubską pastorów po­
woli wypierali niemieccy, przez 
co kurczył się język rodzimy, gi­
nęły ślady rodzimej zwyczajowo 
ści. Ten proces niwelacyjny za­
znaczył się również w zakresie 
stroju ludowego. Parczewski 
przytacza tu fragmenty opisów 
z ubiegłego wieku, gdyż poszuki 
wania współczesne przyniosły 
już bardzo słabe rezultaty.

Pi3ze:
„Stary sposób ubierania się, 

przechowany w opisie z XVIII 
wieku, z czasem uległ zmianie, 
a wreszcie zaniknął.

W Charbrowie, jako tradycyj­
ny, lecz już zarzucony i do przesz 
łości należący ubiór starych Ka­
szubów opisano mi, jak następu­
je: u mężczyzn kapelusz filcowy, 
niebiesko - czarna sukmana i 
pończochy; u kobiet czarna suk­
nia, biała kapa, chustka na gło­
wie, fartuch biały.

W Cecenowie starzy Kaszubi 
przychodzą, a przynajmniej w ro

ku 1880 przychodzili jeszcze do 
kościoła w wąskim filcowym ka­
peluszu, lub czworograniastej, 
futrzanej czapce.

W Główczycach znów tylko 
niektóre stare kobiety przechowa 
ły nieco dawnej mody i to rów­
nież tylko w stroju odświętnym. 
Zresztą w ogóle w Słupsku stary 
strój kaszubski zaginął.

I w Żeleniu, i w Wielkiej Gard- 
nej w dzień świąteczny widzia­
łem mężczyzn krótko, z miejska 
ubranych, dwaj mieli na głowie 
okrągłe czapki z futrem. Kobie­
ty były w bardzo długich, wloką 
cych się po ziemi sukniach, a kaf 
tanach luzem puszczonych, z chu 
stkami na głowie”.

Na tym wyczerpują się wiado­
mości Parczewskiego. Widocznie, 
u schyłku w. XIX niczego ‘ już 
na tych oddalonych kresach ka­
szubskich, znaleźć nie było moż­
na.

Aby uzyskać pełniejszy obraz 
dla stroju zachodnich Kaszubów, 
musimy sięgnąć do starszej lite­
ratury, m. in. do dziel rosyjskie­
go uczonego Hilferdinga, do Cey 
nowy, oraz do niektórych regio­
nalistów niemieckich, którzy cza 
sowo przebywali na Kaszubach 
zachodnich.
Prof, dr B. STELMACHOWSKA 

kierownik Zakładu Etnografii 
UMK

Mowa obiegowa seria czeska

mm

Przed kilku tygodniami poczta 
czechosłowacka wydała obiegową 
serię znaczków, składającą się z 
5 sztuk.

Znaczek wartości 20 hal w ko­
lorze fioletowym przedstawia la-
borąntkę, wartości 45. hal w kolo

&

rze niebieskim — hutnika, 1 Kos 
w 'ko!erze zielonym — cl;' nkę, 
wartet ci Kes i.60 w kolorze sza­
rym górnika, wartości 2 Kcs w ko 
lorze jasno - brązowym — leka­
rza.
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